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Po pierwszym czytaniu 
komisji Izby panów 

dla projektu wywłaszczenia.
W sobotę późnym wieczorem ukończyła 

komisja Izby panów dla projektu wywłasz
czenia swe pierwsze czytanie. Wia
domości telegraficznej, którą otrzymaliśmy 
w sobotę około godz. 6. i pół wieczorem, 
nie mogliśmy już podań w numerze na nie
dzielę, ponieważ cały prawie nakład był go
tów. Zdołaliśmy zaledwie miastu obwieścić 
telegram za pomocą nadzwyczajnego dodatku.

Dziś — mimo tajności obrad komisji — 
znajdujemy w kilku pismach niemieckich 
ścisły już opis wyniku pierwszego czytanie 
komisji. I tak donosi konserwatywna Kreuz 
Z t g„ że komisja przyjęła wniosek dra 
Löninga i starosty krajowego dra D z i e m- 
bowskiego, który z jednej strony znosi 
ograniczenie prawa wywłaszczenia na 
70 tys. hektarów, a z drugiej za
prowadza szereg wyjątków, w 
których to przypadkach Komisji kolonizacyjnej
■ i e przysługuje prawo wywłaszczenia.

Frankf. Ztg. zaś pisze, że głów
nemu paragrafowi, który Komisji 
kolonizacyjnej przyznaje prawo wywłaszczenia, 
nads-no następujące brzmienie^

-*§ 13. Państwu udziela się prawa do 
nabywania gruntów, potrzebnych do two
rzenia niemieckich osad za 
pomocą kolonji, w razie koniecz
ności (nötigenfalls) w drodze w y wł a s z- 
ezenia.

§ 13 a. Wykluczonym jest 
wywłaszczenie: a) budynków służą
cych nah ożeństwom publicznym i 
cmentarzy; b) gruntów znajdujących 
się w posiadaniu kościołów i 
stowarzyszeń religijnych ma
jących prawa korporacyjne; c) gruntów 
będących własnością fundacji uznanych 
wyraźnie za dobroczynne;

d) gruntów należących do majora
tów, o ile utworzenie majoratu zatwier
dzonym zostało przed więcej niż 
dziesięciu laty; e) gruntów, których 
prawox własności przysługuje 
właścielowi od lat przeszło 
dziesięciu, albo które przekazali mu osob
nym kontraktem rodzice lub małżonkowie i

w których posiadaniu znajdował się więcej 
niż dziesięć łat bez przerwy z policzeniem 
czasu posiadania poprzednich młaściciełi.

f) gruntów, które właściciel odziedzi
czył od poprzedniego właściciela jako 
jego małżonek (małżonka), lub jako 
spadkobierca pierwszego lub 
drugiego stopnia w myśl paragra
fów 1924. i 1925. Kodeksu cywilnego, 
mocą testamentu lub sukcesji prawnej. 
Skoro odnośny grunt znajduje się w posia
daniu kilku osób, natenczas wywłaszczenie 
jest wykluczone, o ile do jednego z współ
właścicieli odnoszą się warunki wymienione 
pod e) albo f).

Jeżeli prawo własności lub wspólnej wła
sności przysługuje osobie adoptowanej lub 
osobie jurystycznej, zarządzenia paragrafu 
tego nie mają znaczenia.

Dokonanie 10-letniego trwania własności 
musiało nastąpić przeddoręczeniem 
uchwały o wy w ł a s z c z e n i u.

W najświeższym numerze podaje jeszcze 
Frankf. Ztg. wiadomość telegraficzną, że 
wniosek powyższy przeszedł w komisji 1 8 
głosami przeciw 7 głosom.

Przedstawiciele rządu opie
rali się wnioskowi z całą stano
wczością i dali do zrozumienia, że przez 
taką zmianę projekt stałby się niemożli
wym do przyjęcia. Rząd postanowił 
nowy materjał przedstawić komisji, która 
drugie czytanie projektu .3’’znaczyła 
na sobotę.

Jest rzeczą znamienną, że przez rząd 
zasilane Biuro Wolffa puściło w obieg 
wiadomość, jakoby pierwsze czytanie komisji 
n i e było się zakończyło formalnym 
głosowaniem. Tymczasem Frankf. Ztg. 
podała nawet stosunek liczebny głosów za 
i przeciw. Widocznie wynik głosowania w 
pierwszym czytaniu nie jest rządowi na 
rękę.

Należy oczywiście podnieść, że komisja 
może w drugim czytaniu ponownym głosowa
niem uchwałę powyższą zastąpić nową, zmo
dyfikowaną lub zupełnie odmienną uchwałą. 
Rząd zrobi wszystko, co będzie w jego mocy, 
by uchwała pierwszego czytania doznała jak 
najdalej idącej zmiany.

Jeżeli się teraz okiem krytycznym przyj
rzymy uchwale pierwszego czytania komisji 
Izby panów, stwierdzimy co następuje:

Groźba k s. kard. K o p p a, że 
w danym razie nawet najwyższa władza Ko
ścioła katolickiego — w interesie 
tegoż Kościoła — będzie musiała zaprotesto

wać przeciwko uchwalonemu w Izbie posłów 
prawu wywłaszczenia, odniosła skutek. 
Uchwała komisji Izby panów wyklucza zpod 
prawa wywłaszczenia nietylko — jak projekt 
pierwotny — budynki służące nabożeństwom 
publicznym oraz cmentarze, ale także grunty 
znajdujące się w posiadaniu kościołów i sto
warzyszeń religijnych o prawach korporacyj
nych, oraz grunty będące własnością fundacji 
uznanych wyraźnie za dobroczynne.

Dalsze przepisy paragrafu 13. a zawie
rają wyjątki na korzyść własności 
znajdującej się w rękach właści
ciela c ona j mniej lat dziesięć, 
oraz na korzyść własności odzie
dziczonej. Znaczy to, że komisja Izby 
panów pragnie w obronę wziąć posiadłość 
przeważnie w i e 1 k o p a ń s k ą, a na łaskę 
i niełaskę Komisji kolonizacyjnej wydaje wła
sność średnią i małą, i to, o ile 
przedmiotem dorobku danego -właściciela 
stała się dopiero w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu.

Zasady prywatnej własności 
jako takiej komisja Izby panów nie wzię
ła w obronę. Pod tym względem człon
kowie Izby panów posunęli się nawet dalej 
od Izby posłów. Komisja nietylko jest za 
zniesieniem ograniczenia prawa 
wywłaszczenia do 7 0 t y s. h e k t a r ó w, 
ale co więcej: paragraf 13., w projektowa
nym przez komisję Izby panów brzmieniu, 
nie mówi o „celu zaokrąglenia 
i w zmóc ni en i a istniejących grup 
kolonizacjąnych“, lecz określa kompetencję 
Komisji kolonizacyjnej szerzej, poddając jej 
prawu wywłaszczenia „grunty potrzebne do 
tworzenia niemieckich osad za 
pomocą kolonj i“.

Znakomicie ilustruje uchwałę komisji Izby 
panów Frankf. Ztg., która pisze do
słownie :

Praktycznego znaczenia zmiany dokona
nej w komisji laby panów, nie można aa razie 
ocenić. Z jednej strony zabezpiecza wielką część 
własności ziemskiej przed wywłaszczeniem i ogra
nicza w ten sposób do pewnego stopnia samowolę 
państwa, s drogiej strony jedaak wydaja nieu
chronnie na łup całą nową posiadłość 
ziemską; nie zawiera żadnego ograni
czenia obszaru gruntów, które mają byó 
wywłaszczone, jak to zaprowadziła Isba pcs’6w. 
Według projektu komisji Isby panów zostaje więc 
cała posiadłość ¡iemska, nabyta po roku 1898, 
pozbawiona wszelkiej ochrony prawa (vogelfrei), co 
natoralnie stosownie do tendencji prawa zwraca 
się przedewszystkim przeciw polskim nowym 
nabytkom. Ze tu chodzi o wyriźay przepis 
wyjątkowy przeciw obywatelom polskim, to 
wynika z paragrafu 13, który zaprowadza prawo

wywłaszczenia »celem tworzenia osad niemieckich*'.
Projektowana ustawa zatrzymuje więc i teraz 

charakter jaskrawego prawa wyjątke- 
w e g o, sprzecznego z konstytucją i prawem 
Rzeszy, zaprowadza ograniczenie własności ze 
względów polityoznyoh i wyciska tym samym na 
administracji piętno samowoli.

Do tego przyohcdzi jednak jeszcze jeden mo
ment. Ochrony doznaje tylko głównie odzie* 
dzieczona własność wielkopańska, 
tylko dla niej komisja Izby panów okazała zain
teresowanie; natomiast zupełnie na łaskę 
i niełaskę zostaje wydaną istniejąca 
od niedawna średnia i drobna 
własność, która przecież oznacza najzdrowszy 
rozwój ekonomiczny. To w zupełnym przeciwień
stwie stoi do tego, co przedstawiciele rządu zawsze 
zapewniali.

Drobny kupiec, który przez oszozędnośó 
dorobił się kawałka ziemi, włościanin, który 
pracą swoją wybił się w górę, mogą być wyrzu
ceni ze swej własności za odszkodowaniem, które 
nigdy nie będzie miało dla nich tej wartości, co 
własny grunt W ten sposób powiększa się 
tylko proletariat miejski, zmniejsza ńę 
liczbę sił roboczych na wsi i potęguje jeszcze 
bardziej przeciwieństwa narodowe. Tu niema drogi 
pośredniej: jest tylko prawo i bez
prawie, między nimi podziału niema.

Baron Aehrenthal.
Baronowi Aehrenthalowi nla jest, jak się zdaj«, 

przeznaczonym prowadzić tak długo ster polityki 
zagranicznej Austro-Węgier, jak poprzednikowi 
jego Gołuchowskicmu.

Gdy ówczesny ambasador na dworze peters
burskim powołany został na kierownika ministerstwa 
spraw zewnętrznych, oczekiwano po nim, że mo- 
narchję austryjsoko-węgierską pchnie na zupełnie 
nowe tory polityki międzynarodowej; miano wra- 
żesie, że nowa era rozpoczyna się w dziejach dy
plomacji austryjaekiej. Przez długi czas czekano 
nadaremnie. Teraz wreszcie p. Aehrenthal rzucił 
coś w rodzaju nowego programu politycznego na 
zewnątrz, usiłował stawić pierwsze kroki w nowym 
kierunku, a oto zaledwie w kilka dni potym mó
wią jnż o jego ustąpieniu. Gazety wiedeńskie do
noszą jednomyślnie, że stanowisko Aehrenthala 
jest mocno zachwiane.

Coprawda baron Aehrenthal poszedł w zu
pełnie innym kierunku, niż przypuszczano. Długo
letnia czynność nowego ministra na stanowisku 
ambasadora w Petersburgu i ścisłe osobiste sto
sunki, jakie tam nawiązał z sferami rządowymi, 
pozwalały wnosić, że p. Aehrenthal będzie się 
starał o jaknajwiększe zbliżenie Anstrji do 
Rosji.

Czy zwrot ten miał być połączony z pew
nym odsunięciem się od Niemiec, czy też sto-

Książki polskie o sztuce.
Od roku przeszło wychodzi u nas nakładem 

Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyigsyeh przepyszne, monograficzne wyda
wnictwo popularno naukowe pod redakcją Ta
deusza Piniego, przewyższające doborową 
treścią swoją i doskonałymi reprodukcjami po
dobno wydawnictwa zagraniczne. Nauka i 
Sztuka obejmuje najciekawsze przejawy naszej 
i obcej literatury, sztuki plastycznej i muzyki, 
traktowane ze stanowiska popularno-naukowego, 
■ więc po największej części przystępna jest naj 
szerszemu ogółowi inteligiencji; a o wartości tych 
prac świadczą wymownie jnż same nazwiska 
autorów: Brfiokner, Poręfeowicz, Ku
bala, Antoniewicz, Sygietyński, Pi- 
l»t, Łoziński, Wasilewski, Pini, 
Brnchnalski, Kopera, Wojciechow
ski 1 Inni. Cena w stosunku do wytwornego 
wydania w pięknych okładkach, o kilkudziesięciu 
Przepysznych reprodukcjaob, nizka, nie przekracza 
bowiem 5 koron. Mamy więc wydawnictwo, sto- 
lęce na wielkim stopnia kulturalnym i naukowym 
— należy je tylko stosownie zrozumieć i poprzeć 
“»jgoręoej.

Dotychczas wyszły następujące tomy: L. 
Kubala: »St Orzechowski« z 46 ilustracjami, 

Porębowicz: »Dante« z 73 ilustracjami, 
A. Brfiokner: »Dzieje języka polskiego« z 121 
Hnrtracjami — o których już swojego czasu
wspomnieliśmy.

Jeden z ostatnich tomów, to Antoniego 
“ygietyńskiego: »Maksymiljan Gierymski*.

Sygietyńskiego znamy jako wytrawnego, su

miennego krytyka, o sądzie bystrym i subtelnym, 
o wielkiej skali odczuwania i inteligiencji arty 
stycznej. Wszystkie te cechy złożyły się też na 
j-go piękną książkę. Aleksandra Gierymskiego, 
jednego z najciekawszych malarzy polskich, zna 
Sygietyński dobrze i mimo pewnego za ostrego 
osądzenia go miejscami i przykładania zbyt wiel 
kiej miary do jego talentu, oddaje go doskonale, 
w jasnym właściwym świetle, przedstawiając zna 
ozenie jego dla malarstwa polskiego, w szczegól
ności dla krajobrazu naszego, w którym jeden z 
naj pierwszych przedstawił Polskę malowniczą i 
zewnętrznie charakterystyczną, bez zbytniej 
wprawdzie głębi, ale za pomocą środków pierwszo
rzędnych.

Autor barwnie kreśli jego życiorys, rysując 
sylwetkę jego na szeroko podmalowanym tle ów 
czesnych prądów malarskich, szkól i kierunków, 
jego stosunek do nich wyrażony w pracach jego 
i listach ciekawych, pisanych do znajomych i 
przyjaciół. Znakomite są ustępy o twórczości 
krajobrazowej Gierymskiego, wysondowane do naj
istotniejszej głębi, odczute i odtworzone ponownie 
słowami, oddającymi najwierniej każdy najdro
bniejszy odcień kolorytu 1 subtelnych zabarwień 
światła i cienia.

Książka Sygietyńskiego, to cenny przyczynek 
w naszej krytycznej, dość jeszcze szczupłej litera 
turze malarskiej.

To samo powiedzieć można o drugim podobnym 
wydawnictwie Nauki i Sz'tuki, mianowicie 
o Antoniego Potokiegó: »Portrecie i kraj
obrazie angielskim« Autor świetnej, najobszer
niejszej monografji o Arturze Grottgerze, w sze
rokich, wyczerpujących rysach syntetycznych dal 
pierwszy, oryginalny ealokształt sztoki angielskiej,

tak stosunkowo mało u nas znanej, a tak 
świetnej i tak olbrzymi wpływ wywierającej na 
współczesne malarstwo światowe.

W plastycznych słowach kreśli Potocki syl
wetki Hogartha, ojca portreta angielskiego, 
zgryźliwego satyryka-rewoluojonisty, gienialnego 
psychologa, w którego płótnach odzwierciedla się 
cała dusza narodu angielskiego XVIII wieku, 
Reynoldsa, T. Gainsborough‘a,Hopp- 
nera, T. L a w r e n c e ‘ a, J. R a m n e y * a, 
subtelnego malarza kobiety i wszystkich jej 
czarów: Rosetti‘ego i innych, którzy sztuce 
angielskiej dali wyraz i wskazali jej drogę.

A po tyra pejzażyści: John Constable 
ten najgienialniejszy »odkrywca nieba« — jak go 
nazwał Springer — ten niezrównany bojownik 
praw świętych swoich z krótkowidztwem współ
czesnych, męczennik, zabity ignorancją ludzi, 
których na kilkadziesiątek lat wyprzedził, ze
pchnięty w ostatnią nędzę, ten Jan Chrzciciel 
martyrołogji malarskiej Rembrandtów, 
Gierymskich, Kurzawów itd. — najpier 
wszy, który zrozumiał ten cudowny fenomen: 
przepływania światła przez powietrze, w którym 
się wszystkie zjawiska kąpią.

Potem Turner typowy malarz mgieł lon
dyńskich i cały długi, barwny szereg znakomitych 
artystów, którzy pejzaż rodzinny w jego najcie
kawszych przejawach odtwarzali.

Książka Potockiego pisana przepięknym 
językiem i tak żywo, że czyta się ją z niesłabną
cym zainteresowaniem, ma wielką wartość arty
styczną i naukową.

Iinfg) r*,dz»ju jest dziełko Olszewskiego*), 
które nńdiwno równ;eż okazało się na półkach 
księgarskich. Jest to rodzaj krótkiego, zwięzłego 
podręcznika, napisanego żywo i barwnie, a obej
mującego czas cd Baroku do Matejki.

Olszewski oparł się na najlepszych źródłach, 
— prócz tego sam dużo widział i przęstu- 
djował i dał w rezultacie rzecz (jak na szczupłe 
ramy podręcznika) sumienną i miejscami bez za
rzutu. za co należy mn się rzetelne uznanie.

Doskonałym jest ten popularno naukowy ton, 
w jakim przeprowadza rozbiór indywidualności ar
tysty i jego znaczenie z erudycją wielką, ton, 
który książeczce nadaje charakter lekkiej a powa
żnej lektury.

W części drugiej podręcznika rozwinie z pe
wnością szerzej swoje poglądy i da jaśniejszą syn
tezę malarstwa nowoczesnego, już choćby dlatego, 
że materjał będzie mu przystępniejszy. Rozumie
my bowiem dobrze, jakie trudności mu się na
stręczały przy pisania części pierwszej, rozumiemy 
i tłumaczymy wszystkie niedociągnięcia i miejsca
mi niewykorzystanie wielkiego materjata, przy
stępnego — jak sam zresztą słusznie w przedmo
wie mówi tym, którzy mają należyte poparcie i 
fundusze. A n nas na to jeszcze niestety 
niema!

Ciekawe dzidko Olszewskiego, które polecić 
należy gorąco, zdobi 25 wcale ndatnych repro
dukcji najwybitniejszych malarzy polskich.

Lwów. Artur Schróder.

*) MarjanOlazewski: „Rozwój malarstwa 
>olskiego“. Częić I. Kraków. Nakład księgarni D, 
i. Friedlein*.



sanki 2 Niemcami miały być i nadal tak ser* 
deczne, jak za „sekundanta z pod Algeciras“ Go 
lachowskiego, co do tego zdania były podzielone. 
Prawdopodobniejszym było to pierwsze, ale nie 
brakło i takich, którzy przepowiadali, źe Aehren
thal wskrzesi dawne „święte przymierze11 trzech 
cesarzy: aastryjakiego, niemieckiego i rosyjskiego. 
To oczywiście była kombinacja fantastyczna, nie 
licząca się ani ze zmienionym położeniem między* 
narodowym w Europie, ani przede wszystkim ze 
zmienionymi warunkami wewnątrz monarchji 
austro-węgierskiej.

W każdym razie pewne zbliżenie do Rosji 
z początku nastąpiło istotnie. Konferencje z ro
syjskim ministrem spraw zewnętrznych Izwolskim 
na Semmeringu i w Wiedniu, oraz odwiedziny 
w. księcia Włodzimierza w Wiedniu dały tego 
dowody. Rezultatem ich było ponowienie wspól
nej akcji rosyj8ko-austryjackiej w Ma
ce don ji, zainaugurowane zresztą dość niefor
tunnie ową odezwą do ludów macedońskich, in
terpretującą ugodę rosyjsko-austryjacką w Mórz- 
steg. Ta akcja dotychczas wielkich owoców nie 
przyniosła — w Macedonji mordują się w dal
szym ciągu.

Ale p. Aehrenthal nie poprzestał na kwestji 
macedońskiej, lecz zabrał się wogóle do spraw 
bałkańskich. Te sprawy poprzednik jego zostawił 
w dośó smutnym stanie. Austrja zraziła sobie 
prawie wszystkie państwa bałkańskie, w Kon
stantynopolu pozwoliła się wyprzeć przez 
Niemcy, a z Serb ją nawet rozpoczęła bardzo 
ostrą wojnę celną, co naturalnie przyczyniło się 
także do wielkiego naprężenia stosunków politycz
nych. W takichgwarnnkach o prowadzeniu pozy
tywnej polityki bałkańskiej ze strony Anstrji mo
wy być nie mogło.

Baron Aehrenthal próbował tutaj nowych 
dróg. Przedewszystkim zawarł pokój Z8 Serbją, 
mimo antypatji dworu do krółobójców w Biało- 
grodzie, dalej szukał porozumienia z Rumunją, 
mimo antagonizmu węgiersko-rumuńskiego, wresz
cie wzmocnił stosunki przyjazne z Bułgarją 
z okazji odwiedzin księcia Ferdynanda w Wiedniu 
i nie szczędził starań celem pozyskania Grecji.

Te czynności przygotowawcze posunęły się 
teraz już tak daleko, że bar. Aehrenthal uznał 
chwilę za stosowną, aby wyciągnąć odpowiednie 
pozytywne konsekwencje. W exposé tegorocznym 
wygłoszonym w delegacjaoh anstro- węgierskich, 
nakreślił szeroki i śmiały program ekonorni
ez no-k u ltur al ne j polityki ekspan- 
zywnej na bliższym Wsohodzie. Głó
wna llnja tej polityki, to kolej projektowana przez 
terytorjum tureokie, łącząca koleje bośniackie ze 
staoją Mitrowieą, skąd jest bezpośrednie połącze
nie z Salonikami. A ze Salonik projektuje bar. 
Aehrenthal kolej do Aten i portu ateńskiego PI- 
reusa. Ogromne korzyści z tych kolei dla Anstrji 
są widoczne. Austrja posuwa swoją akcję ekono
miczną w głąb Bałkan, otrzymuje ułatwiony do
stęp do morza Egejskiego i umożliwia sobie bez
pośrednie stosunki handlowe z Egiptem a nawet 
z Indjami angielskimi.

Rzeczywiście wspaniałe perspektywy ! Ale 
bar. Aehrenthal zapędził się z takim zapałem 
w swoioh planach, że nie spostrzegł wcale, jak 
daleko odbiega od pierwotnej swej polityki zbliże
nia do Rosji Rosja, która po wojnie rosyjsko- 
japońskiej baczniejszą znowu uwagę zwróciła na 
Bałkany, śledziła już od pewnego czasu wzmożoną 
ruchliwość Anstrji w tym kierunku z wielką 
podejrzliwością. Odsłonięte teraz przez barona 
Aehrenthala ambitne plany w polityce bałkańskiej 
wywołały istną burzę w opinji rosyjskiej. Ale to 
zdrada, to jawne zerwanie traktatu z Mûrzstegî 
— woła prasa rosyjska. Trzeba pamiętać, że 
Rosja właśnie w chwili obecnej nosi się z pla
nami wznowienia polityki wszechsłowiańskiej, a ta 
polityka naturalnie w pierwszym rzędzie ma być 
środkiem do opanowania Bałkan. Nie dziw, że 
w Petersburgu oburzają się na aspiracje p. 
Aehrenthala, które wprost krzyżują aspiracje ro
syjskie.

Tak więc pierwsza próba zainaugurowania 
nowej polityki zagranicznej popchnęła barona 
Aehrenthala w zupełnie innym kierunku, jak z 
początku przypuszczano i jak może sam Aehren
thal zamierzał. Ale eksposé austryjackiego mi
nistra spraw zagranicznych zrobiło także gdzie
indziej przykre wrażenie, a mianowicie we Wło
szech. I Włochy mają swoje ambicje na Bał
kanach, mają tam nawet silną pozycję w Czarno
górze, a roszczą sobie pretensje do Albanji, jako 
położonej na przeciwległym brzegu Morza Adryja- 
tyckiego, A stosunki austryjacko-włoskle mimo 
trójprzymierza i oficjalnych zapewnień przyjaźni 
są i tak dosyć naprężone, kwestja bałkańska po
stawiona w ten sposób przez Aehrenthala, może 
więc tylko antagonizm między Austrją a Wło
chami zaognić.

Na kim wobec tego p. Aehrenthal chce się 
oprzeć? Stosunki z Niemcami trzeba już ze 
względu na kwestję polską nważaó za bardzo 
niepewne. Przytym Niemcy sami prowadzą eks
pansywną politykę ekonomiczną w Turcji i st 
tam najniebezpieczniejszymi konkurentami Anstrji.

A jednak zdaje się, jakoby baron Aehrenthal 
chciał w kwestji bałkańskiej iść ręka w rękę z 
Niemcami i swoje projekty kolejowe uważał za 
uzupełnienie kolei bagdackiej, budowanej 
przez Niemców. Taka polityka byłaby dla Anstrji 
bardzo ryzykowną, i nie dziw, że się w Austiji 
samej przeciw temu stanowcza podnosi opozycja.

Plany swoje mógłby p. Aehrenthal rzeczy
wiście z korzyścią dla Anstrji przeprowadzić je 
dynie w porozumieniu z państwami zachodnimi, 
z Francją i Anglją. Za taką konstelację, 
któraby naturalnie w dalszym następstwie mu- 
siała pociągnąć za sobą rozbicie trójprzymierza, 
jest dość silny prąd w Anstrji. Ale baron Aehren
thal, który przeprowadził szczegółową robotę 
przygotowawczą na Bałkanach, zaniedbał tej sze
rokiej akcji przygotowawczej na terenie europej
skim.

Tak więc na razie polityka bałkańska Anstrji 
u samego swego początku stanęła przed nieprze
zwyciężonymi zaporami. Nie dziw więc, że sta
nowisko Aehrenthala uchodzi za zachwiane. Przy
tym wszystkim p. minister spraw zagranicznych 
popsuł sobie na dobre z węgrami. Dla uza
sadnienia swej nowej polityki wygłosił teoiję, że 
ylko ekonomicznie jednolite Austro- 

Węgry mogą prowadzić skuteczną politykę zagra
niczną. To zdanie wywołało u węgrów bardzo 
zrozumiałe oburzenie. Dążą oni przecież do zu
pełnego usamodzielnienia się pod względem ekono
micznym, 1 to usamodzielnienie niewątpliwie po 
upływie zawartej teraz ugody osięgną. Pan 
Aehrenthal był więc conajmniej nieostrożny. Za
stępca jego starał go się teraz w delegacji wę
gierskiej wytłumaczyć i uniewinnić, ale w polityce 
uniewinnienia jeszcze mniej znaczą niż w życiu 
prywatnym.

Być może, że p, Aehrenthal zdoła się jeszcze 
przez jakiś czas utrzymać, ale czy z trudnej sy
tuacji, w jaką z własnej winy się dostał, wybrnie, 
to inna rzecz.

Miszmasz niemiecki na G. Sląz- 
ku wobec wyborów sejmowych. Wol- 
nomyślne towarzystwo wyborcze w Gliwicach 
powzięło na wniosek radcy sprawiedliwości P o h 1 a 
umiarkowaną rezomeję w sprawie pruskiej reformy 
wyborczej, poczym p. Pohl zakomunikował, Ż8 
czynią się starania, by w drodze kompromisu 
przeprowadzić w okręgu gliwickim jednego 
wolnokonserwatystę, w rybnickim jednego narodo
wego liberała i dwuch wolaokonserwatystów, w ka- 
towicko-by tomskim jednego wolnomyślnego i dwuch 
narodowych liberałów. Zabiegi o kompromis 
wolnomyślno • narodowo-liberalno wolnokonserwaty- 
wny winny otworzyć oczy centrowcom, źe 
temu na podstawie polityki blokowej zbudo
wanemu kompromisowi winien się przeciwstawić 
kompromis antyblokowy, t. j. kompromis 
polsko-centrowy.

Wniosek antypolski w Dumie.
Grono posłów rosyjskich z Wołynia i kilku innych 
złożyło w Dumie projekt do prawa, mającego 
polaków wykluczyć ustawowo z możności nabywa
nia ziemi na Rusi.

Projekt tego prawa zmierza ku temu, aby 
na Rusi wolno było sprzedawać ziemską własność 
prywatną li tylko za pośrednictwem rządowych 
Banków ziemskich. Motywuje się ten zakaz sprze 
dawania własności ziemskiej z wolnej ręki tym, że 
przez to bywają poszkodowani chłopi głównie bez
rolni i małorolni, którzy nie mogą nabywać ziemi 
za cenę i na warunkach stawianych przez sprze
dających z wolnej ręki lub zawodowych przekup 
nićw i spekulantów. Na niedomagania agrarne 
znaleźli więc posłowie, wnoszący ten projekt, łatwy 
sposób wyjścia, zbliżający się bardzo do npaństwo 
wienia ziemi, sposób — istinno — ruski.

Przy trosce projektodawcy o byt włościanina 
nie zapomnieli jednak o polakach, gdyż we wnie 
sioiym projekcie zawarto nstęp, który brzmi do 
słownie:

Na Wołyniu, w kraju Południowo Zachodnim 
i w innych miejscowościach kresowych prawo na 
bywania gruntów powinno przysługiwać tylko 
rdzennej ludności rosyjskiej.

Ten punkt, zwracający się przedewszystkim 
przeciwko polakom, umotywowano w złożonym 
projekcie tym, że .widocznym jest wpływ zamo 
źnych kolonistów — czechów, niemców i innych 
.inorodców”, zaludniających nasze kresy, z któ 
rymi nasi włościanie, ze względu na swe ubóstwo, 
nie mogą konkurować w nabywaniu gruntów. (!) 
Wobec wy łuszczonego powyżej, uważamy — po
wiada umotywowanie dalej — za rzecz niecier- 
piącą zwłoki jaknajrychlejsze zapobieżenie takiemn 
skupowaniu grantów, tak niezbędnych dla zaspo
kojenia potrzeb rdzennej ludności włościańskiej*.

Projekt ten, pomijając tendencję jego socjali
styczną, zwraca się wyraźnie przeciwko polakom, 
zmierzając ku temu, aby przywrócić na Rusi 
ustawę wyjątkową — t. zw. grudniową —- z r. 
1764., którą zniesiono przed trzema laty.

Słówko do rolników!
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza P o 

radnik Gospodarski poniższe ostrzeżenie 
przed popłochem z powoda grożącego nam pra
wa wywłaszczenia:

Niedawno czytaliśmy o wieściach i zapatry
waniach błędnych, które się pojawiły w różnych 
okolicach Księstwa i Prns Zachodnich z powodu 
wywłaszczenia.

Dziś znów wypada nam zwrócić uwagę na 
inne twierdzenie, również mylne.

Otóż wśród gospodarzy niektórych okolic po
jawiło się znpełne zniechęcenie do dalszej pracy. 
Biedacy wmawiali w siebie, że ich z pewnością 
wywłaszczą. Sądzą, że od nich się rozpoeznie, 
bo się może pokłócili z żandarmem lub komisa
rzem, albo dzieci ich brały udział w strajku 
szkolnym itd. Nie liczą się wcale z tym, że 
choćby też uchwalono wywłaszczenie, bynajmniej 
pieniądze Komisji kolonizacyjnej nie starczą na 
to, aby wszystką własność ziemską wykupić, tym 
więcej, że przeciż nikt nie zabrania wywłaszczo
nemu zakupić inne gospodarstwo od polaka lub 
od niemca.

Nadto pamiętać trzeba, iż nikt mnie wy
właszczyć nie może, nie zapłaciwszy pełnej war
tości wywłaszczonej majętności.

Mimo to pojawia się między gospodarzami 
w wielu miejsach zupełay popłoch i upadek du
cha Zdaje im się, że wobec zagrsźającego wy
właszczenia lepiej zawczasu za bezcen sprzedać 
gospodarstwo. Takie czasy przechodziliśmy w Księ
stwie już w r. 1864. np-, gdy wiele rodzin, za 
miast dać przykład wytrwałości i przywiązania 
do swego społeczeństwa, wołało sprzedać pierw
szemu lepszemu za bezcen piękny majątek i wy
prowadzić się do Królestwa czy Galicji, aniżeli 
wśród społeczeństwa pracować spokojnie a wy
trwałe. Dlatego tyle pięknych majątków jrź od 
dziesiątków lat wyszło z rąk naszych.

lani znów gospodarze i właściciele ziemscy 
tracą otuchę do pracy we własnej roli, nie chcą 
drenować, nie sprowadzają nawozów sztucznych, 
słowem zaniedbują gospodarstwo, mówiąc: „Ns 
nic się nie przyda nasza praca, jeśli nas mają 
wywłaszczyć*.

Skąd pochodzą takie wieści ? — Po części 
z nieznajomości rzeczy, ale po części też i z innej 
przyczyny. Donoszą nam z rozmaitych stron 
Księstwa, że pojawiają się tam agenci, żydkowie 
i nieżydkowie, nawet niestety i polaćy, którzy do 
włościan naszych mówią: .Wiem, że w tej oko
licy rząd wkrutes was pocznie wywłaszczać, więc 
sprzedaj zawczasu, póki mam dobrego kupca, bo 
później ceny ziemi spadną. Otóż w mętnej wo 
dzie ci agenci ryby chcą łowić i dlatego z roz
mysłem rozpowiadają, że rząd z&płaci bardzo liebą 
zapłatę za ziemię, lub zabierze ją bez odszkodo
wania, Cheieliby w ten sposób tanio zakupić 
grunt, a potym rządowi albo, gdy pierwsza cbawa 
przed wywłaszczeniem minie, nawet polakowi 
sprzedać i sowicie zarobić, A ten, co sprzeda, 
wyjdzie z nlczem i dopiero po niewczasie spo
strzeże, że go wyzyskano i że złapał się w sidła 
przebiegłego szaebraja. Otóż to jest najgłówniejszy 
powód tych wieści.

Agienci tacy robią po części interesy na 
własną rękę, po części zaś będą starali się wyzyskać 
chwilowy przestrach naszych właścicieli i tanio 
zakupią dożo ziemi, aby ją drogo sprzedać, komu, 
to im wszystko jedno!

Nie pozwól się tedy, p. gospodarzu, oszukać 
i wyzyskać. Jeżeli prawd przejdzie, a ciebie ma 
spotkać wywłaszczenie, to czekaj, aż rząd cię wy 
właszczy, gdyż wtedy tylko uzyskasz najwyższą 
cenę.

Nie mniej nierozsądnie czynią ci gospodarze, 
którzy wobec wywłaszczenia gospodarstwo swoje 
zaniedbają. Wszakżeż nio gorszego niema, jak 
przez złe gospodarzenie pozwolić podupaść gospo
darstwu. Zaniedbujący się traci niepotrzebnie owoc 
pracy lat poprzednich, a co najważniejsze, obniża 
wartość swego gospodarstwa.

Czyż rzeczywiście gospodarz miałby szachra 
jom agientom pozwolić zabrać sobie ziemię za 
niższą cenę, jakąby mógł osiągnąć? Wszakżeż 
przy ocenie gospodarstwa wiele zależy od tego, 
czy ziemia i budynki w dobrym będą porządku. 
Za zaniedbane gospodarstwo, opuszczone budynki, 
złe urodzaje, zapłaciłby rząd daleko mniej, to jest 
jasne jak słońce.

Ważnym jest jednak, aby każdy prowadził 
dobrze rachunkowość, umiał wykazać, jakie poniósł 
nakłady, ile knpił w oztatnim czasie sztucznego 
nawozu itd. itd, za to wszystko zwrócą mn pie
niądze.

A więo nie należy też ani sprzedawać ziemi 
ani też zaniedbywać gospodarstwa, lecz pracować 
jak najsumienniej koło roli, aby podnieść jej 
wartość. Podszeptom zaś i wieściom szerzonym 
na postrach przez agientów wiary nie dawajmy. 
Bojaźń nieuzasadniona i przedwczesna ucieczka 
z ziemi, to najgorsze, co być może!

Delegacja węgierska o wywłaszczeniu.
Podaliśmy już wiadomość telegraficzną o 

piątkowym posiedzeniu delegacji węgierskiej, 
na którym poruszono pruski projekt wywłaszcze
nia. Obecnie zamieszczamy sprawozdanie szcze
gółowe, które brzmi następująco:

Del. Kmethy zajmował sie przedewszy 
stkiem mową ministra spraw zagranicznych w ko 
misji delegacji austryjaekiej i oświadczył że węgry 
mają zagwarantowane prawo samodzielności. Na
stępnie omawiał pruskie przedłożenie o 
wywłaszczeniu polaków,. W parlamencie 
austryjackim zajmowano się tą sprawą ze stano
wiska słowiańskich interesów. Mówca nie chce, 
aby jego mowę uważano za echo skarg słowiań
skich ludów w Anstrji. Chce także wstrzymać 
się od wszelkiego mieszania w sprawy obcego 
państwa, z którym Węgry znajdują się w stosunku 
przymierza, co nakłada także obowiązki etyczne. 
Przytem jednakże węgrzy mają moralny obowią
zek zabrać głos w sprawie polskiej. Mówca przy 
pominą liczne historyczne więzy, łączące węgrów 
z polakami w czasach wspólnych cierpień i wspól
nej sławy.

Mówca przypomina Batorego, który gdyby 
był dłużej panował, przez odpowiednie gwarancje 
konstytucyjne byłby nawet Polskę uratował od 
upadku. Polak Władysław Warneńczyk znalazł 
w walce z Tarkami śmierć męczeńska dla narodn 
węgierskiego.

Del. Ussekup: On złamał przysięgę!
Del. Kmethy wylicza jeszcze dalsze fakta

historyczne, między isnemi, że Polska dała wiel
kiemu bohaterowi Rakoczemu schronienie u siebie, 
co wykazało głęboką wspólność uczuć między 
węgrami i polakami To też jest zrozumiałem, że 
opinija publiczna Węgier uważa pruską usta
wę wywłaszczającą za okrutną, sprze
ciwiającą się humanitarności i naruszającą nawet 
jednę z najważniejszych gwarancyj porządku pra
wnego : świętość własności prywatnej. Dla celów 
giermanizacyjcych chce eię polakom zabrać tę 
starą ziemię, którą ten szlachetny naród taa ob
ficie krwią swą zrosił. Cała opinija publiczna eu
ropejska osądza tę kwestję z tego stanowiska. 
Mowoa nie chce wcale, aby minister spraw za
granicznych przedsięwziął jakiekolwiek kroki urzę
dowe, co nie miałoby powodzenia, a sprawie po
laków jeszczeby więcej szkodziło. Jednakże nic 
nas nie może powstrzymać od tego, żebyśmy dali 
wyraz swemu zapatrywaniu, że kulturalne Prusy 
i kulturalne Niemcy także we własnym interesie 
dobrze uczynią, jeżeli jeszcze w ostatniej 
godzinie ten projekt odrzucą, albo — 
gdyby on się miał stać ustawą — zaniechają 
przeprowadzenia go z całą bezwzględnością. — 
Wkcńcu mówca oświadczył, że głosować będzie 
za budżetem. (Żywe oklaski).

Del. Bela Rakowszky omawił obszernie 
politykę zagraniczną. Mówca oświadcza, że jest 
szczerym zwolennikiem trójprzymierza, jednakże 
z zastrzeżeniem własnych interesów monarchji.
Z tego też powodu zastrzega się mówca, aby ze 
strony austryjaekiej delegacji wobec Niemców pa
dały wyrazy, które mogą to dobre porozumienie 
zakłócić. Jest to złym zwyczajem, że austryjacy 
mieszają się do spraw obcych państw. My węgrzy 

powiada mówca — tego nie uczynimy; dla
tego dziwie się, źe poseł Kmethy dopuścił się 
tego, on, który przy keżdej sposobności czyni 
austryjakom zarzut podobnego mieszania się w cu
dze sprawy.

D l. Medakowicz mówił po chorwacko. 
Uważa zachowanie się Niemiec wobec Anstrji za 
bardzo poważne i sądzi, źe trójprzymierze nie 
obowiązuje nas do tego, abyśmy niemieckim usi
łowaniom ekspsnzywnym przypatrywali się bez
czynnie.

Na tym obrady przerwano.

Do praskiego projektu wywłaszczenia powró
cono jeszcze krótko na posiedzenia sobotnim. 
Buro Wolffa przedstawia sprawę następująco:

Wiedeń, 9. lutego. (TB W.) Na wczorajszym 
posiedzeniu plenarnym delega ji węgierskiej toczyła 
się dalsza dyskusja nad budżetem ministeijum 
spraw zewnętrznych. Delegat Babic Gialski, 
chorwat, oświadczył, źe z poglądu ministra spraw 
zagranicznych nie wynika, jakoby zostały przed
sięwzięte kroki przeciw strasznym zarządzeniom 
wobec ladności polskiej w Prusiech. Postępo
wanie Prus wobec Polaków narusza 
uczucia ludzkie i uczucia sprawie
dliwości. - -

W takich wypadkach nikną granice pańsfik 
Jak nie można- cierpieć handlu niewolnikami w od
ległej Afryce i Australji, podobnie też nie można 
ścierpieć barbarzyńskiego postępowania Pras 
w prowincjach polskich. Postępowanie to jest 
h . . . . XX. stulecia i można je tylko porównać 
z postępowaniem starożytnych Saksonów wobec 
Słowian przed tysiącem lat. Minister spraw za
grań cznych państwa, złożonego w więks -ości z lu
dności słowiańskiej, był obowiązanym 
p rze d się wzi ąć kroki sto s o wne. Ponie
waż minister tego nie uczynił, mówca głosować 
będzie przeciw budżetowi.

Równocześnie oświadcza mówca, źe trój- 
przymierze jest ugrupowaniem nie
naturalnym. Niemcy bowiem nigdy nie za
pominają o tym, że granica etnograficzna Rrzeszy 
niemieckiej sięga dalej niż obecne granice państwa.

Delegat U g r o n wyraził życzenie, aby 
oświadczenia ministra spraw zewnętrznych w spra
wie zadowalającego stosunku Austro Węgier do 
Włoch okazały się prawdziwymi. Podstawą po
rozumienia mogłoby być jedynie hasło: Bałkan 
dla krajów bałkańskich, a ekspansywne dążności 
Włoch z hasłem tym pogodzić się nie dadzą. 
Mówca wyraził swoje zadośćuczynienie z powoda 
samodzielności, jaka w ostatnim czasie zapanowała 
w polityce austro węgierskiej. Dotychczas bowiem 
Austro-Węgry zbytnio popierały interesy Niemiec. 
Samodzielność ta objawiła się głównie przy bu
dowie kolei bośniacko-tureckiej.

Delegat br. Mailatt zaznaczył, że napaśol 
prasy zagranicznej na Węgry zasługują na szcze
gólniejszą uwagę ministra spraw zewnętrznych.— 
Hr. Jan Zichy przemawiał za dalszym rozsze
rzeniem uchwał powz!ętych w Murzstegu w kwe
stji macedońskiej i za ograniczeniem polityki bał
kańskiej do dziedziny czysta ekonomicznej. Na
stępne posiedzenie w poniedziałek.

Ceny robotnika galicyjskiego.
Krakowski Czas pisze:
Okręgowy urząd pośrednictwa pracy w Kra

kowie ogłasza zasadnicze place ofiarowywane tego 
roku za granicą galicyjskim robotnikom sezono
wym, co jest ważne nietylko ze względu na zna
czenie tego momentu dla samego ruchu wychodź
czego, ale i z tego powodu, że wskutek krążeaia 
bardzo znacznej liczby ludności wiejskiej znajo
mość zarobków zagranicznych staje się dziś miarą 
dla wysokości żądań robotników w kraju.

W Danji mężczyźni otrzymują dziennie 
1*79 mk, podczas pięciu tygodni żniw 2 24 mk., 
silni chłopacy 1 52 mk., względnie 1 85 mk., ko
biety l’3O mk., względnie 168 mk. Na akord 
za mórg magdeburski zarabiają przy siania ba
raków 2 80 mk., za inne roboty przy cukrowych 
burakach 2 24—3 mk,, przy pastewnych 4’50— 
6 75 mk. Wykopanie, oczyszczenie i «skrycie 
liśćmi baraków onkrowych jest wynagradzane po 
10 mk. od 1 morga magd. (pół naszego morga). 
Przy kalarepie i turnipsie od 1 morga magd.



3*40—560 mŁ, przy cykorjl 2'80—7*84 mk. 
przy kartolach od centnara 13 fon,

W Szwecji na akord przy burakach 1-78 
do 3 koron skandynawskich (1 kor. skand. = 133 
kor. austr.). Wybieranie, czyszczenie i zbieranie w 
kopce buraków cukrowych 16 kor skand, od 1 
morga magd., kopanie ziemniaków 1*78 kor skand., 
nadto w Szwecji i Danji każdy robotnik dostaje 
tygodniowo 12 i pół kg. kartofli i 1 litr zbiera
nego mleka dziennie.

W Czechach otrzymują kosiarze mie
sięcznie 28—34 kor., mężczyźni nie umiejący ko
sić 25 do 30 kor., kobiety 24—28 kor., wyrostki 
16—20 k., nadto tygodniowo mężczyzna 10 fon
tów, kobiety i chłopcy 8 font, chleba, 5 litrów 
zbieranego lub 3 i pół niezbieranego mleka, 25 
fant ziemniaków, po 1 fancie grochu, ryżu, krąp 
jęczmiennych, mięsa i słoniny, pół fant soli.

W Niemczech ceny w różnych okolicaoh 
są nieco odmienne, przeciętnie przy pełnym depu
tacie jak w Czechach, dziennie dostaje mężczyzna 
1—1-50 mk., ohłopoy do 1*20, kobiety 1*10 mk., 
przy pół deputacie w prowincji saskiej mężczyźni 
w żniwa dostają 2*10 mk., kobiety 1*60 mk., 
nadto dostają wszędzie mieszkanie i podróż do 
granicy.

Bojkot towarów pruskich.
Z Wiednia piszą do Czasn: Z dziwną 

pretensją wystąpiła prasa berlińska. Oto Voss.
Z tg. opowiada, że austryjackie muzeum handlo
we, na zapytanie agientów warszawskich, wskazało 
szereg firm austryjackich, któreby ze względu na 
bojkot towarów pruskich, mogły skutecznie z fir
mami pruskimi konkurować. Voss. Ztg. wyraża 
zdziwienie, że austryjackie muzeum han 
dlowe w ten sposób austryjacki przemysł 
popiera. Każdy nieuprzedzony przyzna, że jeśli 
sam fakt jest prawdziwy, to muzeom austryjackie 
spełniło tylko swój obowiązek. Gdyby ze względu 
na bojkot firm pruskich zarząd muzenm odmówił 
wskazania żądanych adresów austryjackich, byłby 
on dopuścił się wręcz nadużycia. Obowiązkiem 
zarządu jest popieranie austryjackiego eksportu 
i w tym celu wyzyskać on mnsi każdą konjunk- 
turę. Głównym konkurentem austryjackiego eks
portu jest eksport niemiecki, a wiemy, że rząd 
niemiecki, mimo trójprzymierza, czyni w każdym 
wypadku co może, żeby targi bałkańskie odebrać 
Austrji. Nikt nie czyni z tego Niemcom zarzutu, 
bo wszelki sojusz polityczny konkurencji han
dlowej wcale nie przeszkadza i przeszkadzać nie 
powinien.

Tym dziwniejszem wydaje się, że zarząd mu
zeum austryjackiego uznał za stosowne zamieścić 
w hakatystycznej N. Fr. Fresse zgoła zbyte
czne wyjaśnienie.

Muzenm handlowe pobiera znaczną snbwencję 
państwową, jest więc instytucją publiczną, powo
łaną do popierania interesów handlowych austryja- 
okioh. Kiedy z okazji wypadków wrzesińskich 
objawił się był w Królestwie bojkot towarów pru 
skioh, austro-węgierski konsulat w Warszawie, 
a więe instytucja z pewnością urzędowa, publi- 
oznie wezwał firmy austryjackie do wykorzystania 
sytuacji Dla czegóż więc muzeum tłumaczy się 
pokornie, przyznaje, że działało inaozej niż wszy
stkie inne korporacje handlowe, a nawet chełpi 
się, że tak mało przyczyniło się do poparcia 
austryjackiego eksportu? Czy pruskie instytucje 
w analogicznym wypadku postąpiłyby tak samo? 
Z pewnością nie.

Zarząd muzeum z pewnością pragnąłby dla 
austryjackiego eksportu jak największych korzyści; 
tłumacząc się, czyni to niechybnie pod wpływem 
suggestji wywołanej przez tę część prasy niemie
ckiej, która szczyt ambicji austryjaokiej widzi w 
ślepej uległości wobec Berlina.

Niezawiśle od powyższego epizodu słyszę, że 
poseł dr. Kolischer ma zamiar przy odpo 
witdniej sposobaości przedstawić w komisji budże
towej wytworzoną przez bojkot w Królestwie Pol
skim sytuację 1 wezwać rząd, by w swoim zakre
sie działania dopomógł przemysłowi austrjackicmv 
do wyzyskania tej konjunktnry.

Z Sejmu pruskiego.
BerliH, 8. lutego.

(P. B. P.) Przy poszczególnych pozycjach 
etatowych domagają się posłowie pochodzący z 
interesowanych okręgów — ulepszenia regulacji 
Renu, Łaby, Odry i W i s ł y. Co do Wisły od
powiedziano od stołu rządowego, że istnieje ko
misja, składająca się z przedstawicieli interesowa
nych państw (Prusy, Rosja, Austrja), i że komisja 
ta ma ułożyć plan i warunki uregulowania koryta 
Wisły. (Kiedy?...) Jeden z posłów domaga się 
obostrzenia przepisów dotyczących budowli do
mów towarowych ze względu na większe 
niebezpieczeństwo ognia, na jakie domy towarowe 
są narażone. Odpowiedź rządu jednakże brzmiała 
odmownie.

Listy cieszyńskie.
Cieszyn, 8. lutego.

(Walka o język polski. — Ugoda czesko-niemiecka, 
a Slązk. — Ustąpienie dr. Damla a gospodarka nie

miecka. — Nowe pismo polskie.)
Walka o urzędowanie w języku polskim prze

mieniła się w walkę o język polski, o pra
wa narodowe. Lud polski na Slązka przyszedł już 
do świadomości swych praw i potrafi o nie 
walczyć.

Za uchwałą wójtów z okręgu staiostwa cie
szyńskiego, poszli tak samo przełożeni gmin po 
wiatów starostwa bialskiego i frysztackiego. Tak 
całe prawie Cieszyńskie podjęło walkę z językiem 
niemieckim, oświadczając się za urzędowaniem w 
języku polskim.

Ale ani ustaw Sejmu krajowego, ani uchwały 
przełożonych gmin nie są jeszcze zupełnym zwy 
cięstwem. Pełne zwycięstwo będzie po stronie 
naszej dopiero wtedy, skoro wszystkie wydziały 
gmin polskich uchwalą urzędowanie w języku 
polskim. Dziś wre w całym Cieszyńskiem. Lud 
sam, bardziej uświadomione jednostki, agitują za 
przeprowadzeniem uchwał urzędowania w jęsyku I 
polskim.

Tak to nasze ślązko cieszyńskie odradza się i 
powraca do swej Macierzy. Dziś już żadne sidła 
niemieckie nie pomogą, Slązk Cieszyński będzie 
polski.

Obecnie w ogólnej polityce państwa stanęła 
ugodzie czesko-niemieckiej na przeszko 
dzie sprawa ślązka. Slązk jak wiadomo nale
żał do krajów korony czeskiej i czesi obecnie 
pragnęliby, by ugoda czesko-niemiecka obejmowała 
te kraje. Niemcy natomiast pragną ją przeprowa
dzić terytorjalnie, t. j. w okręgach większości za
bezpieczyć dotychczasową przewagę. Oczywiście, 
że czesi na tego rodzaju ugodę nie zgodzą się w 
żaden sposób, bo bądź co bądź są oni w swym 
krajn gospodarzami; natomiast niemcy zostaną 
zawsze przybyszami i kolonistami.

Natomiast Księstwo Cieszyńskie zamieszkuje 
60 proo. polaków, 24 proc, czechów i 16 proc.

| niemców. Załatwienie sprawy ugody między niem 
cami i czechami w krajach korony św. Wacława, 
byłoby tym samym załatwieniem jej i w Księ 
stwie Cieszyńskiem. Na którąkolwiek stronę zdoby
cze by się przechyliły, przyniosłyby one ludności 
polskiej klęskę. Przeciw więc załatwianiu ugody 
czesko-niemieckiej na grancie czysto polskim pro
testują Dziennik Cieszyński, a pisma gali
cyjskie żądają od Koła Polskiego opieki dla pol
skiego Slązka.

Wczoraj ustąpił dr. Demel, poseł do 
parlamentu, z zajmowanego od 15. lat nrzędn 
burmistrza miasta Cieszyna. Powodem 
ustąpienia był krach finansowy prywatny, jak też 
i miejski. Miasto za jego rządów uszczęśliwione 
zostało 6 miljonami koron długa, a każdy rok 
zamyka się deficytem pół miljona koron. Podobna 
gospodarka w innym mieście byłaby niemożliwą, 
to jest nawet konieczną — bo w razie jakiego
kolwiek rozbicia głosów wśród niemców część 
mandatów musiałaby przypaść polakom.

Jednak i osobiste sprawy p. Demla nie są 
czyste. Mimo, iż jako adwokat miał bogatą klien
telę, mimo iż cd tylu lst jako burmistrz pobierał 
honoraijum „w dowód zasług“ ustawicznie podno- 
<M)Ke, mimo, iż jako poseł posiadał djety poseł- 
s ie, mimo to wszystko, zdołał popaść w długi

sięgające pół miljona koron. Zagrożoną w ten 
sposób sytuację wyratowała gmina Cieszyn i kraj, 
kupując od p. Demla majątek jego za kwotę 200 
tysięcy koron, za który on sam żądał tylko 60 
tysięcy koron.

Z końcem roku zeszłego zaczęło wychodzić 
w Cieszynie nowe pismo polskio p. t. Zaranie 
Śląskie. Zaranie wzięło sobie za cel budzenia 
w Indzie polskim zamiłowania do mowy polskiej, 
do jej ukochania, a nlepogardzania nią dla innych 
języków. W tym celu pomieszcza ono artykuły 
treści literackiej, nadto podania i legendy książęce 
luda śląskiego, dalej nowelki pisane językiem pol
skim w narzeczu śląskim, a raczej językiem Reja, 
bo ten język dochował się tu a nas na Slązka, 
wskutek wiekowego oddzielenia od Polski.

(B-z)

Sprawa Finlandii.
W petersbnrgskich Wach parlamentarnych 

krążą pogłoski, mające za sobą pewne prawdo 
podobieótswo, źe skrajna prawica w Damie wnieść 
zamierza interpelację w sprawie położenia w Fin- 
landji. Interpelacja ta jest dziś, zdaniem inter
pelantów, bardzo na czasie. Rząd udzielić ma 
wyjaśnień co do niezwykle trwożliwych pogłosek, 
o położeniu w Finlandji, obiegających w prasie i 
społeczeństwie.

Interpelanci są w posiadania wiarogodnych 
jakoby zupełnie danych, źe Finlandja zbroi się w 
ostatnich czasach gorączkowo. Z zagranicy przy
wieziono rzekomo kilkaset tysięcy sztuk broni.
I ta właśnie okoliczność była przyczyną wysłania 
wojsk rosyjskich do Finlandji.

Interpelacja prosiłaby rząd o wyjaśnienie, 
czy wiadomo mu, co się dzieje w Finlandji, w 
jakim celu się ona zbroi, przeciwko komu przy 
gotowuje działania wojenne i jakie środki przed 
sięwziąć zamierza rząd. Interpelacja wskazywała
by dalej na nienormalność w stosunkach między I 
Rosją a Finlandją. Podczas gdy rosjanin nie 
może zostsó w Finlandji nawet stróżem, w Rosji 
minister wojny jest finlandczykiem. Niewłaściwe 
jest również istnienie komór celnych między 
Rosją a Finlandją.

Nie ulega, zdaje się wątpliwości, że strasze
nie rzekomym zbrojeniem się Finladji, jest obli
czonym li tylko na to, aby opinję publiczną — 
zwłaszcza instynkty nieoświeconych mas — pod
burzyć i przeciwko spokojnym i rządnym finland- 
czykom. Finlandja, której granica zaledwie o 
godzinę drogi koleją żelazną oddalona od Peters
burga, budzi w Rosji zawiść i zazdrość. Kraj to 
z natury ubogi a mimo to ludność jego zamożna, 
kulturalna i szczęśliwa. Tym tłumaczy się ta 
jakaś dzika chęć >objedinienia< — zrównania 
Finlandji z Rosją

I dziwna rzecz, wprost niepojęta, źe takie za
miary lęgną się w głowach polityków rosyjskich 
— ba, nawet samego cara, kiedy Rosja sama 
jest pogrążona w kompletnej anarchji, kiedy jej 
polityka wewnętrzna, a zwłaszcza sprawa reform 
dochodzi do pnnktn martwego, kiedy Dama nie 
potrzebne już właściwie rozwiązania, lecz utyka 
w swej działalności coraz więcej i staje się 
wprost niezdolną do pracy. Ten zamęt chce 
się powiększyć jeszcze przez uwikłanie się w 
sprawę filandzką, podczas gdy sytuacja zewnętrzna 
Rosji jest również nie zupełnie bezpieczną.

Wątpić należy, żeby finlandczycy nosili się 
istotnie, o co ich rosjanie podejrzywają, z zamia 
rami wrogimi wobec Rosji, z chęcią znpełnego 
oderwania się. Ludność to niezbyt liczna i bez 
żadnych szerszych aspiracji politycznych, a jedynie 
broniąca nieubłaganie wprost swej aatonomji. Fin 
landczycy dumni są na nią i bronić jej będą do u

I padłego, jak już nieraz tego dowiedli. Rosja nie 
I osięgnie tak łatwo swych zamiarów zaborczych, 
I lecz jedynie przysporzy sobie trudności i powięk 
I szy zamęt na wewnątrz a na zewnątrz 
I osłabi się jeszcze bardziej.

Z zaboru austryjackiego.

Towarzystwo szkoły Indowej.
Kraków 9. lutego. Podajemy do wiado 

mości publicznej, źe Zarząd Główny Towarzystwa

Szkoły Indowej otrzymał od bezimiennego ofiaro
dawcy dar w kwocie 30.000 rnbli na budowę 
gmachu seminarium nauczycielskiego polskiego 
T. S. L, w Białej. Podnosząc z gorącym uzna
niem ten znamienny objaw obywatelskie] ofiar
ności na tę instytucję narodową, tyle ważną i po
trzebną na zagrożonych kresach, tą trogą skła
damy szczere i serdeczne hojnemu ofiarodawoy 
podziękowanie imieniem Zarządu Głównego T. S. L. 

Dr. Ernest Bandrowski, Antoni Januszewski,
prezes. sekretarz.

Wiadomości polityczne.

Chorzy ministrowie.
Berlin, 9. lutego. (TBW.) Nordd. Allg.Ztg. 

donosi, że kanclerz Rzeszy ks. Bulów przeziębił 
się ciężko i mnsi leżeć w łóżka. — Minister 
wojny Einem opuścił Berlin w sobotę wieczo
rem i udał się na 3 miesięczny urlop do połu
dniowych krajów w cela poratowania zdrowia. Mi
nister ndaje się przez Włochy do Egiptu.

Sprawa marokańska.
Dziś, w poniedziałek wniesie socjalista J a u- 

res we francuskiej Izbie deputowanych nową in
terpelację w sprawie marokańskiej. Brzmienie In
terpelacji jest następujące:

Jaki cel miały ostatnie operacje wojskowe 
gienerała dtAmade? Czy prawdą jest, że 
sułtan Abdol Asiz zwrócił się do 
Niemiec? W jakim celu to uczynił? Czy pra
wdą jest, że Niemcy doniosły o tym rządowi fran
cuskiemu i kiedy to uczyniły ?

Interpelacja Jamesa wywołuje zrozumiałą 
sensację. Hamb. Naohrichten otrzymały w sprawie 
tej od swego korespondenta berlińskiego następu
jące wyjaśnienia: W zamierzonej interpelacji Jan
ie są odgrywa wybitną rolę korespondencja, zamie
niona pomiędzy obydwoma sułtanami 
marokańskimi a rządem niemieckim.

Dnia 16 grudnia doniósł niemiecki wioekon- 
snl w Rabacie posłowi niemieckiemu drowi. Rose- 
nowi w Tangerze, źe sułtan Abdul Asiz przez 
swego ministra spraw zewnętrznych Ben Slimana 
wyraża nadzieję, iż Rzesza niemiecka za
protestuje przeciwko naporowi fran- 
zów w Maroka, sprzeciwiającemu się traktatowi 
algiecirskiemn.

Poseł niemiecki odnośne pismo Slimana prze
słał niemieckiemu urzędowi Rzeszy dla spraw za
granicznych w Berlinie. Kilka dni później prze- 
siał sułtan Mulej Hafid przez niemieckiego wice- 
konsula w Saffi posłowi Rosenowi pismo z zapy
taniem, ozy prawdą jest, źe państwa europejskie, 
mianowicie Niemcy godzą się na coraz dalsze 

I wkraczanie francuzów w głąb Maroka. Mulej Ha- 
I fid prosił równocześnie, aby mocarstwa nie mie-
I szały się w spór o tron enłtański, ponieważ jest 
I to sprawa czysto wewnętrzna państwa marokań- 
I skiego. I to pismo odesłał Rosen do Berlina.

Na to nadeszła z Berlina następująca odpo- 
I wiedź: Rząd francuski niedawno dopiero oświad- 
I czył rządowi niemieckiemu z całą pewnością, źe 
I w interwencji swojej w Maroku trzymać się bę- 
I dzie ściśle traktatu algiecirskiegc. Jeżeli rząd ma- 
I rokański czuje się uciśnionym, powinien 
I zwrócić się do wszystkich mocarstw, które 
I podpisały traktat algiecirski. Skoro traktat uzy- 
I skał moc obowięzującą, Niemcy same w sprawie 
I tej nic uczynić nie mogą. Rząd niemiecki wyra- 
I żcne sobie życzesia przedłoży jednak rządowi 
I francuskiemu.

Ambasador niemiecki w Paryżu dnia 22. 
I stycznia doniósł ponfaie francuskiemu ministrowi 
I spraw zewnętrznych Pichonowi o życzeniach obu 
I sułtanów i odpowiedzi, jakiej im udzielił.

Z widowni walk w Maroka nadeszły jeszcze 
I następujące telegramy:

Paryż, 9. lutego. (TBW.) Admirał Phillbert 
I potwierdza r&djogram (telegram bez drutu) jaki 
I odebrano na wieży Eiffla w Paryża, że bandy na- 
I leżące do zbuntowanych szczepów Mzamza, Me- 
I diaka i innych, zaczepiły obóz francuski pod El 
I Mekki. Nieprzyjaciel miał 3 działa systemu Ga- 
I neta z roku 1888. Wojska francuskie śoigały nie- 
I przyjaciela aż do Settatu, którą to miejscowość 
I rekonesans francuski zastał w gruzach. Gienerał

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Lew hr. Tołstoj.

Po co?
Opowiadanie z epoki polskiej rewolucji 1830.

I.
Wiosną roku 1830. do pana Jaszewskiego, 

dziedzica Różanki, przyjechał jedyny syn jego 
przyjaciela — młody pan Józef Migurski. Pan 
Jaszewski, starzec 65-letni o gęstych, białych 
Wąsach i ceglastej twarzy, był wzorem patry- 
joty z epoki drugiego podziału Polski. Wraz 
z swym serdecznym przyjacielem, Migurskim 
— służył pod Kościuszką, z całą siłą patryjo- 
tyzmu nienawidził »apokaloptyczną« carową 
Katarzynę i jej bezwstydnego kochanka, zdraj
cę Poniatowskiego. W odbudowanie Polski 
wierzył z równą siłą, jak w to, że nazajutrz 
wzejdzie słońce.

W r. 1812. Jaszewski dowodził pułkiem, 
sformowanym dla Napoleona, którego ubó
stwiał. Upadek cesarza pogrążył go w głębo
kim smutku, ale nie pozbawił wiary w odbu
dowanie Polski, choćby częściowe. Nadzieje 
te wzrosły i wybujały jeszcze bardziej, kiedy 
Aleksander I. otworzył Sejm w Warszawie.

Święte przymierze, tryumf reakcji w całej 
Europie, nominacja w. ks. Konstantego na
miestnikiem i jeszcze bardziej wstąpienie na 
tron cara Mikołaja i zduszenie spisku deka
brystów — zmusiły pana Jaszewskiego do 
wyrzeczenia się — chwilowo — marzeń. Przy-

tym starość zaczynała się dawać we znaki. 
Ostatecznie p. Jaszewski w 1825. roku osie
dlił się w swym dziedzictwie — w Różance 
i oddał się wyłącznie gospodarstwu, sportom 
i książce.

Ożenił się powtórnie z piękną, lecz ubogą 
szlachcianką. Małżeństwo to było nieszczę
śliwym. Jaszewskich nie kochał swej drugiej 
żony, nie szanował jej, wprost ciążyła mu jej 
obecność. Dzieci z tego małżeństwa nie miał, 
za to pierwsza żona pozostawiła dwie córki.

Starsza z nich, Wanda, byta niezwykle 
piękną. Wiedziała o tym dobrze, i wiejskie 
otoczenie jej nie wystarczało. Trawiła ją tę
sknota za czymś innym. Ulubienicą ojca była 
młodsza córka — Albina, żywa, jasnowłosa 
dziewczyna, o wielkich błyszczących oczach — 
z szerokimi, jak u ojca źrenicami.

Albina skończyła lat 15, kiedy Józef Mi
gurski przyjechał do Różanki.

Będąc studentem, bywał on często u pań
stwa Jaczewski w Wilnie, gdzie przepędzali 
zimę — i wówczas asystował Wandzie. Teraz, 
zjawił się poraź pierwszy na wsi, jako czło
wiek dorosły i samodzielny. W Różance przy
jęto Migurskiego nad wyraz serdecznie. Prze- 
dewszystkim był mu rad stary Jaszewski, któ
remu Józef przypominał przyjaciela i młodość 
minioną. Szczególny urok w oczach staruszka 
nadawało Migierskiemu to, że z zapałem mło
dzieńczym przejmował się rewolucją i przez 
różowe szkiełka patrzył na wszystko, co się 
działo w Polsce i zagranicą, skąd właśnie po
wracał.

Pani Jaszewska była także zadowoloną

z pobytu Migurskiego, gdyż mąż przy obcych 
zawsze się powściągał i nie zaczynał kłótni. 
Wandę przyjazd jego uszczęśliwił — nie mo
gło ulegać wątpliwości, że młodzieniec przyje
chał dla niej i że wkrótce się oświadczy. Po
stanawiała przyjąć oświadczyny, ale chciała 
przez czas jakiś trzymać gościa w przyzwoi
tym oddaleniu. Albina cieszyła się, ponieważ 
wszyscy byli zadowoleni.

Nie tylko Wanda była przekonaną, że 
Migurski przyjechał do Różanki w poważnych 
zamiarach. Tę samą pewność miał i pan Ja
szewski i stara piastunka Ludwika — lecz 
nikt o tym nie mówił. Migurski rzeczywiście 
chciał prosić o rękę Wandy, lecz po tygodniu 
nagle wyjechał, nie mówiąc ani słowa, silnie 
wzburzony. Wszyscy byli zdumieni jego na
głym wyjazdem — nikt, prócz Albiny nie mógł 
zrozumieć, co się stać mogło. Albina obawiała 
się, że powodem dziwnej zmiany w Migurskim 
— stała się ona. Zauważyła, że Migurski w 
czasie całego pobytu w Różance tylko przy 
niej, w jej towarzystwie czuł się szczególnie 
dobrze — bywał dziwnie podniecony, wesoły, 
rozjaśniony. Coprawda traktował ją jak dziecko, 
żartował z nią, ale intuicja kobieca podpowia
dała Albinie, że Migurski patrzy na nią nie 
jak dorosły człowiek na dziecko, lecz jak 
mężczyzna na kobietę.

Mówiło jej o tym jego błyszczące, pełne 
miłości spojrzenie, którym ją witał gdy wcho
dziła do pokoju; przeprowadzał — gdy wy
chodziła. Migurski specjalnie nie interesował 
Albiny — lecz jego stosunek do niej spodo
bał się jej i często mimowoli bezwiednie ro-

biła to, co on lubił. On zaś zachwycał się nią 
bez miary. Podobała mu się, gdy biegła przez 
podwórze, otoczona całą sferą psów, które 
się starały liznąć jej różową buzię, oczarował 
go jej śmiech głośny, zaraźliwy, rozlegający 
się za byle powodem; zachwycał się, gdy w 
kościele podczas kazania twarzyczka jej po
ważniała, podczas gdy oczy się śmiały w dal
szym ciągu, — z zachwytem śledził jej ruchy 
— kiedy z humorem i zadziwiającą prawdą 
przedrzeźniała starą nianię; pijanego sąsiada, 
lub jego samego, szybko zmieniając rolę. 
Oddawał hołd jej niezwykłemu talentowi dra
matycznemu, który wszystkich zastanawiał. Ale 
po nad wszystko Migurski uwielbiał jej ra
dosną wesołość. Zdawało się, że dopiero co 
poznała radość istnienia i rozkoszą się nią 
napawa. Albina zaś czuła, że to jej wesołość 
wzbudza w nim pokrewne uczucia, umacniało 
to w niej nastrój radosny.

Z tych powodów Albina jedyna wiedziała 
dlaczego Migurski, który przybywszy aby 
prosić o rękę Wandy — wyjechał bez oświad
czyn. W głębi duszy czuła, że Migurski chciał 
kochać jej siostrę — lecz pokochał ją. Zdu
miony tym co się stało, nie zdając sobie 
sprawy z rzeczywistego stanu swych uczuć — 
uciekł z Różanki. Ale wiele rzeczy Albina nie 
mogła pojąć. Wydawała się sobie marną w 
porównaniu z piękną inteligietną i wykształ
coną Wandą. Mimo to miłość Migurskiego 

! uszczęśliwiała ją sama pokochała go całą 
I siłą duszy — tak jak się kocha pierwszy i je

dyny raz w życiu.
(Ciąg dalszy nastąpi.) 4



Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen
am Hlttwoch den 12. Februar 1908. nachm. 5 Uhr.

Tagesordnung:
1. Betreffend die Beteiligung von Mitgliedern städtischer 

Kollegien an Lieferungen für die Stadt.
2. Entlastung von Rechnungen.
8. Bewilligung von Mitteln zur Ausstattung von Arztzimmern 

im städtischen Krankenhause.
4. Desgl. zur Beschaffung von Instrumenten und Mobilien 

für die innere und die dermatologische Station.
5. Annahme eines Vermächtnisses der Rentier Moll’schen 

Eheleute.
6. Aenderung der Ventilation im Magistrats-Sitzungssaal.
7. Aenderung der Beleuchtung im Magistrats-Sitzungssaal 

und im Vestibül des Stadthauses.
8. Einrichtung von Kartotheken bei den Licht- und Wasser

werken.
9. Bewilligung der Mittel zum Bau der Feuerwehr.

10. Ankauf von Grundstücken.
11. Persönliche Angelegenheiten.

W
i

Sprzedaż inwenturowa.
Jak w innych latach tak i w tym roku odłożyłem po inwenturze znaczną 
iłość obuwia, które do końca lutego z zniżką 30 — 50 % od dotych

czasowych cen wyprzedaję!
Specjalny dom modnego obuwia 1 fabryka oo zamówień i reparacji.

Telef. 2225. M. ZdbłOCKj Poznań, ul. Berlińska 16. ||
i

Tadeusz Borna m
lekarz* dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 
w niedzielę

9— 1, 3-6.
10- 12.

$ $ $

W. Niedbalski, Poznań
—------ul. Rycerska 2.
przy placu Wilhelmowskim. Telefon 2220.

Handel delikatesów i win.
Winiarnia.

Poleca się do dostawy na wszelkie uroczystości 
każdego rodzaju

pieczeni, żywych homarów, 
ostryg, świeżych ryb, jarzyn, 

owoców południowych,
pasztetów sztrasburskich, 

kawioru astrach., szynek prag.
oraz wszelkich innych delikatesów 

Wielki wybór wódek krajo
wych i zagranicznych, 

bogato zaopatrz, skład win.
Dostawa punktualna bez zawodu.

Ceny jaknajniższe.

8

I

Specjalności rosyjskie
B. Kasprowicza.

Prawdziwa Kokosznik Wódka Nr. 25 2,50-
Prawdziwa ŻUbFOWka oryginalne butelki 
Prawdziwa ŻUbTOWka extra oryginalne butelki 
Prawdziwy Bojar krystalizowany 
Prawdziwa SapCkaUka mało rosyjska 
Prawdziwa RobUJOWka rosyjska oryginalna 
Prawdziwa SopiiCa-SiarOiiieWSka w opleśniałych hut.
Prawdziwy starniak-staraja Wódka 
Prawdziwa Zielonaja miatnaja 
Prawdziwa Zielonaja miatnaja extra

Do nabycia u firmy

cała but pół but.
-2,00 1,50

2,00 —
2.50 —
3.50 2,00
2,25 —
2,25 —
6,00 —
2.50 1,75 
4,00 2,25 
6,00 3,00

a
8

do nauycia u nrmy

Jan Mikołajski "
w Kcynl.

Remiza
i sklep składowy

przy ul. Gołębiej nr. 2 są zaraz 
lub od 1. kwietnia do wynajęcia

Magazyn mebli i flekoracjl
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu jaknajtaniej 

Poznań, iw. Harda 32. Telefon 12SS.

Kasa oszczędności 
gomku Stelniezo-yraemysłowego 

Kwlleckl Potocki l Sp.
jrsyjmAja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proe, wedle 
------------------------------- umowy. ............

Powozy mało używane (3 karety)
2, 3 i 4 osobowe, 3 półkryte. Wielki wybór nowych, 
krytych i otwartych na składzie tanio na sprzedaż. 

. 1 — Warunki dogodne

Największy warsztat reparacyjny.
:-----— pędzony siłą, elektryczną. =====

fabryka powozów
Telefon nr. 1824.

J. Degórski, 
Kałę Barbary 7. a.

l-S

B 5 
® IN.

*9»
B 5
O
4' b

Bicze rzemienne
w rozmaitym wykonaniu i naj
lepszych gatunkach wyrabia 

firma
J. Cyril Bitek, Fletylowic
w Miatek-MS hren.

Katalog iiustrow. wysyłam 
na życzenie aarmo. Tanie 
ceny.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek

Hożo, nożyczki, piłki
oraz wszelkie sprzęty ogrodnicze. Szczot
ki drutowe do czyszczenia drzew. Pierś
cionki do znaczenia drobiu białe, czerwone 
i żółte. Hauptnera wszelkie przybory do 
znaczenia trzody i bydła poleca

Firma T. Otmlanowskl.
Właść. B. Ziętkiewicz. — S. Mińcikiewicz. 

Poznań — Bazar. Telef. 165.

Dachówka, łapek, szkudły fak wszelkie materiały 
¡j na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacacb, kościołach, wieżach i zwy
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 86.

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawianie 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, ów. Marcin 53. 

Dom ogrodowy I. p.

Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

H . używają z pewnym skutkiem od latusoby nerwowe 30 zaprowadzonego i przez lekarzy

Baczność! malo krwiste

W Poznaniu istnieją dwa składy towarów na od
płatą z rocznym obrotem kilku set tysięcy marek. Lo
kale jednego z tych składów są od 1. kwietnia b. r. 
do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel domu:
Max Kaufmann, ul. Wrocławska 19.

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. SUczniewski,
magazyn mód. 

Stary Synek 70
(narożnik ul. Nowej).

I ®

Baczność!
I

Nie kopnjde 
iadnegozegarka

Mifcfeań|o

polecanego

wina św. Rafała
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelkę 3,50

Do nabycia w aptekach i drogerjach

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
X ul. Garncarska 4. i

Sztychy kolorowe
francuskie i angielskie

polecamy w wielkim wyborze
amatorom 1 znawcom.

PI. Nowicki 8 R. Griinastel.
Poznań, plac Wllbelmowskl nr. 3.

Kupują każdą ilość

Kartofli faSrgczngch
i służę zaliczką 

w każdej wysokości.
"Witold SJrodniekt
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

aa zegarki ktenenkewe, regala- 
tory, budziki, tańca,zU złote, sre
brno I niklowe, bliatery, złotą I 
■rebrag, Inotrnmento mttzyczao, 
wyroby skórzane, stalowe, kacken- 
ao, welscypedy, naazyny, zabawki, 
perfumy, przedmioty dewocyłne 

narzędzia rzemieślnicze Itd. Itd.

Każdy rodak zdumieje,
gdy mój cennik zobaczy I niskie 

ceny przeczyta.
Frotzę iądaC mój potoki ceoaik, 
zawleralęcy 4000 llnatracyl, a 
każdemu darmo I franka wyłlę.

Adres: Hieronim Tilgner 
Berlin O., Marknsstr 3

B

Pankalla & Krenz
Przedsiębiorstwo

melioracyjne i miernicze
nl. Wlktorjl 2. POZNAŃ Telefon nr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

B
Egzystencja pewna

nadarza się samotnej pani posiadającej 1500—2000 
marek kapitału do objęcia składu. Zgłoszenia upra
sza się do Eksp. pisma pod lit. G. W. 100.

„flrysfoferatyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Najsłynniejszy hyglenlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole
cenia godnym.

„Arystokratyna" działa przez swą zawartość 
węgliku antysepłycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 8 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,60 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemiczne! fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

który zupełnie zastępuje mydło. Cena paczki 25 fen.
Do nabycia we wszystkich drogerjach i składach kolonjzl- 

nych Gdzie niema na składzie, wysyła
8 paczek za 2 marki, pocztą franco,

drogeria 1 laboratorium chemiczne

aptekarza Z. Hitlera
Poznań, ul. św. Marcina nr. 20.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 34. Kurfera Poznańskiego.
Pnsnań, wtorek, dni* 11. lutego 1908

rABsade nie obciął rozbijać obozu pod Settatem, 
„(jiieważ nie zamierzał rozszerzać swojej podstawy 
i^raeyjnej. Francuzi mieli 3 zabitych i 24 ran- 

Nieprzyjaciel okazywał mniejszą natarczy
wość, niż w bitwach poprzednich. Giensrsł d’Ama- 
¿e powrócił z wojskami swymi o północy do 
obozd'

Walka trwała 21 godzin. Gienerał sądzi, że 
wiadomość, jakoby Mulej Hafid dostarczył był 
jbnntowanym szczepom broni i amunicji jest nie
prawdziwą. Skutkiem bitwy wojska marokańskie 
sadciągające z południa cofnęły się, a szczepy 
górskie powróciły do swoich siedzib.

Uroczystości pogrzebowe w Lizbonie.
Lizbona, 9. lutego. (TBW.) Król Ma- 

Doel IL przyjmował w sobotę przed rozpoczęciem 
Bre«jatości pogrzebowych na osobnym posłucha
niu wszystkich panujących, którzy przybyli w celu 
oddania ojcu i bratu jego ostatniej przysługi 
Królowe nie brały udziału w audyjencjach. Na 
nsilne prośby otoczenia swego młody król nie 
wozestniczył w pogrzebie.

Korowód zaczął szykować się o pół do 11. 
rano. O 11. odprawiono nabożeństwo żałobne w 
kapliuy zamkowej. Król Manuel w mundurze 
tadete marynarki i królowe Marja Pia i Amalja 
postępowały za trumnami aż do tarasu przed ka
plicą z gromnicami w rękach. Z chwilą, gdy po- 
ekód żałobny ruszył, rodzina królewska cofnęła 
się do pałacu. Na ulicach, przez które kroczył 
orszak żałobny, panowała uroczysta cisza. Przed 
lwłekami jechały galowe powozy wysokich dygni
tarzy i przedstawicieli książąt i królów zagra
nicznych.

Trumny okryte czarnymi aksamitnymi dra- 
perjami ze złotą frendzlą spoczywały na lafetach 
obitych również czarnym aksamitem suto hafto
wanym złotem. Pochód opuścił pałac Necessi- 
dades o pół do 12. w południe. Oddalenie od 
pałacu do kościoła San Vincento wynosi około 6 
kilometrów. W kościele zgromadzili się przedsta
wiacie władz portugalskich i inne wysokie oso
bistości, których nie zaproszono do udziału w 
pochodzie. Wszystkie gmachy miuisterjalne były 
zamknięte, wszystkie okiennice pozamykane. W 
miejsca, gdzie dokonano zamachu, ustawiono od 
dział kawalerji. Obie strony ulic, przez które 
przechodził orszak pogrzebowy, obstawione były 
sHpalerem wojska.

Około 2. po południu przybył korowód do 
kościoła San Vincento. Obszerna nawa świątyni 
wybita była kirem. Pomiędzy presbj ter .um a 
katafalkami zarezerwowano miejsca dla przedsta
wicieli obcych mocarstw i dała dyplomatycznego, 
Wśród grzmotu dział wniesiono trumny do ko 
ścielą i ustawiono je na katafalkach. Patryjarcha 
lizbony odprawił mszę św. żałobną z wigiljaml 
Po ukończeniu ceremonji żałobnych oddał szam
belan dworski tiumny patryjarsze, składając uro 
czystą przysięgę, że znajdują się w nich rzeczy- 
wiście zwłoki króla i następcy tronu. Równo
cześnie wręczył mu klucze do trumien. Dygni
tarze dworscy podpisali jako świadkowie doku 
menty, dotyczące wręczenia trumien i kluczy. 
Trumny wystawiono jeszcze czas jakiś na widok 
publiczny. Przedefilowało koło nich około 10 ty
sięcy osób. Spokoju nie zakłócono. W końcu 
złożono obu zamordowanych na wieczny spoczy 
nek w Panteonie, w grobach królów portugal
skich.

Podczas poehodu orszaku żałobnego zarwał 
się na ulicy wóz, na który weszło kilkanaście 
osób celem lepszego przypatrzenia się widowisku 
Kilku ciekawych odniosło lekkie rany. Zresztą 
eała uroczystość odbyła się poważnie i spokojnie.

Według doniesienia pism hiszpańskich are 
siewano nad granicą hiszpańską w pobliżu 
twierdzy Eajadoz byłego posła portugalskiego, 
wicehrabiego Coello do Amaral. Podobno utrzy 
mywał stosunki z królobójcami w Lizbonie.

Król Manuel wezwał do siebie w sobotę wie
czorem prezesa ministrów i wyraził mu życzenie, 
aby w przyszłym tygodniu zwołał Radę państwa. 
Iról pragnie ułaskawić marynarzy skazanych na 
karę więzienną z powodu buntu wojskowego 
kwietniu 1906. r.

Krótkie wiadomości.
— Protestanci angielscy wystoso

wali protest do króla Edwarda z powodu udziału 
menareby w nabożeństwie katolickim za spokój 
duszy króla i królewicza portugalskiego.

--Nowe ministerjum holender
skie już utworzone. Prezesem i zarazem mini
strem spraw wewnętrznych jest Heemskerk, mini
strem spraw zewnętrznych Demarees van Swin- 
deren.

— Gienerał gubernator Finlandj i 
Gerhard jeszcze nie ustąpił. Tak donosi szwedzkie 
Biuro Telegr. z Helsingforsu, dodając jednak, że 
sytuacja bardzo się zaostrzyła.

— Przesilenie w Serbji na razie za- 
śegnaue. Następca tronu Jerzy zrzekł się persji 
przeznaczonej dla niego w budżecie. Praw depo 
dobnie więc wszyscy ministrowie zatrzymają Bwoje 
«rzędy. Decyzja następcy tronu wywołała w kraju 
jak najlepsze wrażenie.

Nasze sprawy.

— Wlelld wiec przeciw wy
właszczeniu i przeciw ograniozesiom w pro 
jekcitj ustawy o stowarzyszeniach odbył się w nie
dzielę w Berlinie, Przeszło 3000 osób z pol
skiej kolonji berlińskiej stawiło się na wiec. Po- 
’eł Czarliński wygłosił gorącą przemowę pa- 
byjotyczną, w której napiętnował wywłaszczenie 
Mo największe bezprawie. Wielkie wrażenie wy 
«olała także mowa pana redaktora Świtały, 
który oświadczył, że rządowi ani ostrymi, ani ła
panymi środkami nie uda się polaków zgierma- 
®8«wać. Przyjęto rezolucje protestujące przeciw

wywłaszczeniu i przeciw klauzuli wyjątkowej. 
Wszyscy uczestnicy opuszczali salę w bardzo pod
niosłym nastroju.

Odezwa w sprawie Straży.
Od p. Bolesława Bardzkiego, starosty Straży 

nu powiat brodnicki, otrzymujemy co następuje:
Szanowni rodacy 1 Na zebraniu mężów zau

fania w celu dalszej organizacji Straży powiatu 
naszego wybrano w miejsce p. W. Alkiewicza, 
który się z powiatu naszego wyprowadził, do 
grona sędziów polubowych p. Ignacego 
Mieczkowskiego z Cichorza; na poszczegól
nych starostów okręgów pp.: Władysława 
Olszewskiego z Lidzbarka i Wacława 
Swinarskiego z Komorowa; jako nadkomi
sarzy i mężów zaufania pp.: Bronisława Fiń
skiego z Górzna, Władysława Chmielew
skiego z Jelenia i Jana B a u z a z Jastrzębia. 
W innych poszczególnych okręgach miejskich 
i wiejskich pozostaią ci sami panowie komisarze 
i skarbnicy. Wobec życzeń głównego zarządu 
Straży, wyrażonych w kwartalnika, i dla ułatwie
nia większej spoistości w pracy i łączności między 
poszczególnymi pracownikami danego okręgu dzie
limy w porozumieniu z nim nasz powiat na trzy 
obwody, i to obwód Lidzbark z okręgami Bole- 
szyn i Górzno i t d. pod przewodnictwem sę
dziego polnbowego pana WŁ Olszewskiego, 
obwód Jastrzębie z okręgami Grążawy, Easzewo, 
Szczuka i Miesiączkowo pod przewodnictwem p.
Wanława Swinarskiego z Komorowa; reszta 
14 okręgów w powiecie, dla braku odpowiednich 
sił, komunikuje się ze mną wprost. Organizacja 
taka okaże się w praktyce pożyteczną, bo poszcze
gólny starosta prędzej i dogodniej może się poro
zumieć bądź to z komisarzami i skarbnikami, 
bądź to z członkami osobiście i potym ze mną 
skomunikować. Główny zarząd Straży w Pozna
niu wydał z dniem 1. stycznia b. r. rozporządze
nie, według którego dotychczasowe kwitarjusze dla 
członków Straży są zniesione i nieważne. 
W miejsce tychże zestały wydane karty legityma
cyjne i znaczki do wlepiania na wzór kart inwa
lidzkich, które wysyłam do podziała na zgroma
dzeniach poszczególnym starostom wraz z kwar
talnikiem. Dotychczasowe zaś kwitarjusze proszę 
panów skarbników okręgowych do mnie odesłać 
i zarazem zaległe składki, jeśli są, od członków 
Straży za rok 1907.

Otwartość i życzliwość ciśnie mi pod pióro 
myśl i zdania, że organizacja w naszych powia
tach i w ogólni ści chęć należenia do jednego 
obozu, posiada liczne braki i rozwija się, pomimo 
licznych wieców mozolnie i leniwie. Z składka 
za rok 1907. zalega tu w powiecie przeszło 400 
członków, więc 40 procent. A przypatrzmy się w 
kwartalniku rezultatowi czysto rdzennie pobkich 
powiatów!! Smutny to objąw duchowy w na
szym społeczeństwie! bardzo smutny! To boja- 
źiiwa oznaka, to brak wiary w intencję dla narodu, 
który Straż silną i stanowczą wolą wspiera ze 
względów wszelkich moralnych interesów.

Wielkie dzieło powinności narodowej, kultu
ralnego uświadomienia społeczeństwa naszego ma 
i bierze Straż za naczelne swoje zadanie i aby ta 
powinność dobitnie spełnioną została, a uwień
czoną pożądanym skutkiem, kochani rodacy, po
trzeba pomocy, naszej zschęty, naszej dobrej woli, 
jedności i ofiarności.

Niechaj w obecnej ciężkiej i poważnej chwili, 
gdy hakatyzm największe czyni wysilenia, by nas 
osłabić, a może i zgnieść i wytępić, ta nowa 
praca będzie dla nas hasłem »Czuj dach! jedno
ścią silni!..

Bolesław Bardzki, starosta powiatu.
Wichnlec p. Najmowo (Zachodnie Prusy), 

w lutym 1908.

Wykrycie kradzieży 50 tysięcy koron 
w Krakowie.

Pisaliśmy już o śmiałym .zamachu bandy 
tów* w Podgórza i zrabowaniu kwoty 50 000 
koron służącemu filji Banku austro- węgierskiego 
Walentemu Lichocie w Krakowie. Policja kra
kowska bardzo prędko i z wielką zręcznością wy 
kryła rzekomych bandytów w osobach służącego 
Banku Walentego Lichoty i jego przyjaciela Jó 
zufa Fronia, naprawiacza ręcznych harmonijek i 
konstruktora dla amatorów kufli z muzyką.

Zaraz po rozpatrzeniu szczegółów .zamachu* 
przyszła dyrekcja policji do przekonania, że za
mach rabunkowy musi być wykluczony i że zmy
ślił go sam Lichota, a pieniądze wręczył wspólni
kowi. Owego wspólnika należało wyszukać
jakąbądź cenę, cd tego bowiem zależało rozwiąza 
nie zagadki.

Aresztowany Józef Frcń wypierał się z po
czątku uporczywie jakiegokolwiek udziału w kra
dzieży pieniędzy i wykazywał swoje alibi. 
Przekonano go, że kłamie na każdym kroku i tak 
przyparto do murn, że w końcu przyznał się do 
czynu i podał szczegóły, które zgadzają się 
prawdą. .

Dwaj przyjaciele cd serca, Lichota i Fron, 
od dłuższego czasu marzyli o zdobyciu grubszych 
pieniędzy. Lichota miał do tego bardzo łatwą 
sposobność, jako służący filji Banku austro-wę 
gierskiego, gdzie przez kasy przepływają mil jony. 
Lichota podjął plan wyrzucenia przez okno na 
ulicę dużej paczki banknotów mającemu czekać 
na dole w oznaczonym czasie Józefowi Froniowi 
Widocznie Lichota nie mógł liczyć na wyrzucenie 
przez okno większej paczki podczas ekspedjowania 
pieniędzy. Polecił więc Frontowi, aby codzień rano 
czatował przy Banka, gdy woźni wychodzą celem 
inkasowania weksli i szedł krok w krok za nim i 
wcźsym. Dość długo chodził tak Fron za woźnym, 
Ewardem Jamrozikiem i towarzyszącym T1 
chotą — zawsze bezskutecznie.

Dopiero piątek 13. stycznia nastręczył uprą 
gnioną sposobność. Od rana krążył

za

Frcń za Jam-

rozikifm i Lichotą po Kazimierzu i ulicy Mosto
wej. Z radcścią widział, jak woźny Jamrozik roz- 
szedł się w Podgórzu z Lichotą. Nareszcie! Li
chota odjechał rioróżką; za chwilę z doróżki wy
padła kartka: Kalwaryjska 22. Frcń wiedział, co 
to znaczy. Tam się spotkali przyjaciele, weszii 
do piwnicy. Lichota zdjął torbę z pieniędzmi, 
oddał Froniowi; ten zapakował ją do worka z czar
nego płótea. Nie mówiąc ani słowa, rozeszli się. 
Lichota był pewny, że otizyma cd Fronia dwie 
trzecie pieniędzy. Na wypadek aresztowania już 
dawniej przyizekli Bobie, że żaden nie zdradzi ta
jemnicy.

Po oddaniu torby Lichota zadrasnął się w 
rękę tępym scyzorykiem, powalał ziemią i wy
szedł przed dom, skąd poszedł do policji w Podgó
rzu z doniesieniem o zamachu. Za nim po chwili 
wyszedł spokojnie Józef Froó główną bramą i za
trzymał się w odludnym miejscu nad rzeczką 
Wilgą. Tutaj rozciął torbę brzytwą i sięgnął ręką 
do wnętrza.

Wyjmował gorączkowo pełną garścią banknoty 
po 1000, 100, 50, 20 i 10 koron — monety 
złote i srebrne. Do mniejszych worków zapakował 
pieniądze i złożył do trzeciego większego, około 
25 ctm. długości, a 10 szerokości. Co pozostało, 
wpakował jeszcze do większego woreczka, torbę i 
brzytwę rzucił do rzeki, poczym wybrał się w 
dalszą drogę, by ukryć pieniądze, z których dla 
siebie nic nie zatrzymał.

Miejsce do okrycia pieniędzy wybrał w Za
krzówku. Tutaj znajdują się wały ziemne, budo
wane dla ćwiczeń przez inżynierję wojskową. Froń 
postanowił ukryć je w takim wale. Wykopał 
więc rękami dołek, złożył pieniądze i zasypał, a 
potym obejrzał się, szukając jakiego znaku, po 
którym mógłby trafić do kryjówki. — Spostrzegł 
w pobliżu mały krzaczek i zapamiętał dokładnie, 
jak od tego krzaczka do kryjówki iść należy. — 
Świadka nie było nigdzie.

Z Zakrzówka postanowił powrócić do domc 
przez most kolejowy na Zwierzyńcu. Po drodze 
obmyślał alibi. Wstąpił więc do znajomego ze
garmistrza Bednarskiego i tam za 3 korony kupił 
aparat muzyczny do zamówionego u siebie grają
cego kufla. Stąd poszedł do mieszkania, gdzie nie 
było nikogo, gdyż żona Fronia przed kilku tygo
dniami wyjechała do Ameryki, dokąd on za nią 
miał podążyć. Z mieszkania udał się na ulicę 
Grodzką i Bracką, gdzie stawiał na loterji. — 
Wieczorem kupił sobie wszystkie miejscowe dzien
niki i czytał bardzo gorliwie opisy wypadku na 
Podgórzu, którego był głównym aktorem. Niepo
koiło go, że nie wszystkie uwierzyły w zamach.

Około godziny 10. miał wychodzić z domu, 
chcąc pójść do Zakrzówka, aby się przekonać, czy 
pieniądze nienaruszone. Wieczorem miał je wydo
być i z przygotowaną już kartą okrętową wyru
szyć do Mysłowic, Hamburga i Ameryki. Brał za 
kapelusz, gdy do mieszkania wszedł znany dobrze 
ludziom o nieczystym sumieniu p. Bronisław 
Karcz. Za chwilę Froń już był w aresztach poli
cyjnych pod Telegrafem. Przyznał się d© wszyst 
kiego wobec dyrektora policji.

W czwartek o godz. 6. wieczorem wyjechał 
prowadzący śledztwo komisarz Kropiński oraz 
inspektor Bronisław Karcz. W zamkniętym powo
zie zajmował także miejsce Józef Froń. Powóz 
podążył do Zakrzówka. Froń rozpoczął posznkiwa 
nia. Wskazywał błędnie różne punkty. Po godzi
nie 8. wyprawa powróciła z niczym.

Wyruszyła ponownie w piątek rano. Froó, 
orjentując się, po kilkunastu minutach wskazał 
kryjówkę. Kilka uderzeń kilofa zrzuciło ziemię, 
pod nią ukazał się woreczek. Wydobyto go i prze
wieziono pod Telegraf. Tutaj przeliczono pieniądze. 
Znaleziono 28 banknotów po 1000 kor. (28.000 
kor ), razem 45.949 koron 42 haL Po przeliczeniu 
pieniędzy zarządzono, aby Froniowi posłać po 
obiad, jakiego sobie życzy. Pieniądze odwiózł pan 
komisarz Krupiński dyrektorowi policji, który od 
dał je filji banku austro-węgierskiego.

Lichota, siedzący w kryminale, nic nie wie 
o przyznania się Fronia i wykryciu pieniędzy. — 
Przy układaniu zaś planu kradzieży prosił Fronia, 
aby się pod żadnym warunkiem do czynu nie 
przyznał, tłomacząc mu, że lepiej będzie, gdyby 
nawet zgniły ukryte w ziemi pieniądze, aniżeli 
żeby wspólnicy sami się zdradzili, bo przez to 
nic sobie nie pomogą.

Ostatecznie okazało się, że woźny Edward 
Jamrozik jest w tej sprawie niewinny.

Milionowe bankrnctwo.
Podaliśmy już wiadomość telegraficzną o ban

kructwie i ucieczce berlińskiego właściciela pry 
watnego banku Zygmunta Friedbergs. Spra
wa ta wywołuje uietylko w kołach finansowych 
ogromną sensację, lecz budzi również interes 
publiczności, z pośród której miał Friedberg bar
dzo dużo klienteli i zwolenników wydawanego 
przez siebie pisma Ratgeber auf dem K a - 
pitalmarkt — w Poznaniu jest ich także 
sporo.

Co dotyczy pasywów, które Friedberg zosta
wił, to należy przypuszczać, że wynoszą one około 
dwuch i pół miljona marek. Przewsżule 
ponoszą szkody drobni kapitaliści z Berlina i oko
licy a niemniej i dalszych stron, którzy dzięki 
niebywałej reklamie w Ratgeber auf dem Kapltal- 
markt odnosili się z wielkim zaufaniem do Fried- 
berga i przez jego bank załatwiali swe interesy 
fioansowe i u aiego składali swe oszczędności 
W każdym jednak razie nie można chwilowo jesz 
cze zupełnie pewnie stwierdzić rozmiarów baakru 
ctwa i ściśle oznaczyć powodów jego jako też tego, 
czy będą poważniejsze następstwa dla innych 
przedsiębiorstw.

Źi wyjazd nsgly Friedberga nie był zwy
kłym wyjazdem, lecz ucieczką, to stwierdzono jnź 
w sobotę rano, wobec czego kryminalna policja 
wdrożyła zaraz śledztwo i rozesłała listy gończe. 
Ostatni raz był Friedberg w banku swym w ze-

szły czwartek, gdzie pozostał tylko do godziny 
11-tej. Podczas tej ostatniej swej bytności w 
banku zdradzał niezwykły niepokój i zdenerwowa
nie. Z banku swego udał się do Deutsche Bank, 
gdzie miał zamknięty trezor, z którego zabrał 
jeszcze 35 000 marek, płacąc równocześnie dzier
żawę za trezor na cały rok z góry. Tego samego 
dnia wieczorem widziano go na dworcu Friedrich- 
strasse, skąd wyjeżdżał do Londynu. Gdy w so
botę rano skonstatowano, że Friedberg aeiekł, 
bank jego zaraz zamknęły władze i oświadczyły 
wszystkim urzędnikom banku, których jest 110, 
że bank pozostanie aż do wyniku śledztwa za
mkniętym i że mają porozchodzió się do domów. 
W następstwie tego powstała zaraz wśród klien
teli Friedberga panika. Cale szeregi ich podą
żały do banku, znajdującego się przy Neus’»iri
sche Kirohenstrasse, lecz napróżno, gdyż bank był 
zamknięty.

O powodach bankructwa krążą rozmaite po
głoski. Faktem jest, że Friedberg potrzebował 
dośó dużo na swoją osobę; to jednak nie mogło 
być jedynym powodem jego upadłości, gdyż po
dobno dochody jego roczne przewyższały pół mil
jona marek. Natomiast zdaje się być pewnym, 
że spekulacje giełdowe, a zwłaszcza w przedsię
biorstwach amerykańskich, które jak wiadomo, 
przechodzą obecnie przesilenie ciężkie, podkopały 
jego finanse.

Telegram nadeszły od matki Friedberga z 
Hamburga, w którym przestrzega interesowanych 
przed nierozważnym jakim krokiem i zobowięzuje 
się dostarczyć miljon marek dla uregulowania 
interesów, jako i list Friegberga od jednego z 
banków berlińskich, napisany przed ucieczką 
jeszcze, a mówiący, że ofiaruje 30,000 marek go
tówką na pokrycie jakiegoś długu — wszystko 
to, wydaje się, było obliczonym na to, aby 
wstrzymać pościg za zbiegłym bankierem.

Ratgeber auf den Kapitalmarkt, którego wy
dawcą był Friedberg, wychodzić będzie nadal. 
W ostatnim jego numerze nie widnieje już jak 
dotąd nazwisko jego w nagłówku jako wydawcy.

Niezwykle sprężystą i sprytną reklamą zdo
łał zbiegły wzbudzić wśród drobnych, a nie obe
znanych z sprawami finansowymi kapitalistów 
bezgraniczne zaufanie dla siebie, które ci ostatni 
opłacą niewątpliwie dotkliwymi stratami majątko
wymi. Niech to będzie przestrogą dla tych z po
śród naszego społeczeństwa, którzy do dziś dnia, 
mimo tylu smutnych przykładów i doświadczeń, 
obdarzają zaufaniem ciągle jeszcze tylko obce 
banki, a omijają przy wszelkich transakcjach 
finansowych nasze instytucje, chociaż stoją one 
pod kontrolą publiczną i moralnie zasługują na 
większe zaufanie.

Odezwa Tow. Muzycznego.
Zaszła nareszcie dawno pożądana zmiana w 

dyrekcji orkiestry Towarzystwa Muzycznego; po
wierzył ją bowiem zarząd p. Bernardowi Czecho
wskiemu (Poznań, W. Garbary 54. pt), który 
z dniem 1. lutego objął swój urząd z upoważnie
niem do zawierania na lato kontraktów z Towa
rzystwami, właścicielami lub dzierżawcami ogro
dów i t. d.

Pan Czechowski jest dawniejszym uczniem 
Fryderyka Stingla, byłego profesora konserwato
rium krakowskiego (Czecha), u którego nabył 
praktycznej znajomości instrumentów smyczko
wych i dętych, sposobu uczenia śpiewów solowych 
i chórowych przy fortepianie, harmonizacji, inatru- 
mentacji i kompozycji, dokończył zaś wykształce
nia swego muzycznego w berlińskim konseratorjum 
M. Baera.

Przez lat kilka dyrygował orkiestrą przy 
scenach sosnowickiej, radomskiej i łódzkiej, wy
uczając do wystawianych tam oper i operetek 
solistów i chóry. Nadto dał się już poznać kilku 
ndatnymi kompozycjami. Pan Czechowski jest 
młodym, energicznym, sumiennym, zdolnym i za
miłowanym w sztuce swojej muzykiem, daje więc 
wszelką rękojmię, że orkiestrę naszą doprowadzi 
do pewnego stopnia doskonałości tak, że będzie 
mogła rywalizować z tutejszymi orkiestrami woj
skowymi i dawać większe koncerty w Poznania i 
na prowincji.

Aby jednak orkiestra nasza stanęła na wy
sokości swego zadania, trzeba będzie powiększyć 
ją i uzupełnić fachowymi muzykami, to zaś za
leży od poparcia całego społeczeństwa naszego. 
Zwraca się więc zarząd Towarzystwa Muzycznego 
do ofiarności obywatelstwa miejskiego i wiejskiego, 
aby raczyło zapisywaniem się na członków i nad
syłaniem zwyczajnych składek i nadzwyczajnych 
datków pomnożyć nader szczupłe fandusze Towa
rzystwa.

Zarząd Towarzystwa Muzycznego:
Prot dr. Stsnisław Karwowski, prezes. 

(Ogrodowa 11)
Szambelan Stefan Cegielski, zastępca prezesa.

Dr. Stanisław Pernaczyński, skarbnik.
Dr. Michał Szulc, sekretarz.

Radca dr. Franciszek Chłapowski.
Adam Chwałkowski. Prof. dr. Antoni Drygas. 
Dr. Adam Karwowski Ks. szambelan Józef Kłos.

Ks. radca Mojzykiewicz, dziekan.
Napoleon Rutkowski. Helena Rzepecka. 

Bolesław Samoliński
Dyrektor Michał Więckowski.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 6. treść : Spółki 

rzemieślnicze na drodze rozwoju. — Czym grze
szą rzemieślnicy ? — Przemysłowiec i jego czy
telnicy. — Zmiany w przepisach dotyczących 
konkurencji niedozwolonej. — Sprawa rzemiosła 
w Sejmie. — Jak się zjednoczyć! — Wyroki 
sądowe ważne dla rzemieślników. — Z giełdy 

„urowoowej. — W sprawie zjednoczenia towarzystw



zawodowych w Berlinie. — Wykaz zaległych 
składek do kasy Związku Tow. Przemysłowych.— 
Przegląd czasopism. — Z życia Towarzystw. — 
Obowiązkowy abonament — Kalendarz zebrań. — 
Rozmaitości — Pan Obcasiewicz. — Skrzynka 
do listów.

Kwartalnie tylko 1 mk. na poczcie. W Po
znania z przyniesieniem do domu 1,15 mk. Ad
ministracja Podgórna 10 a.

Wiadomości miejscowe i potoczoe.
Poznań, dnia 10. lutego.

Kalendarz. Dziś: Scholastyka p.
Tomiła bł.

Jutro : Lucjusza b. i Adolfa b. 
Swiętochna.

Wsohód słońca. Dziś: 7,31 zachód: 4,59
Jutro: 7,29 „ 5, 6

Wschód księżyca. Dziś: 11,21 zachód: 2, 8
Jutro: 12,28 „ 3,16

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 11. bm. : Czę
ściowo pogodnie, csęściowo mglisto bez znaczniej
szych opadów; umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie, w nocy chłodniej, za dnia znowu 
ocieplenie.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
Straży przy Alejach nr. 18. jest otwarte codzien
nie rano od 10.—1., po południu od 4.—6., 
w niedzielę i święta od 12 —1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych 
i finansowych udziela Biuro Straży co wtorek 
i piątek po południu od 2.-3.

Adres : Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Poses. 
Telefon 1640, tylko w godzinach 10.—1. i 4,-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego ma
teriału, jako to : zakazów i rozporządzeń - polioyj 
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i wy
roków itp. — dla użytków posłów naszyoh.

— • Z teatru:
Dziś w poniedziałek: Porwanie Sabinek, ko

medja w 4 aktach Fr. Schóitana. Ceny do po
łowy zniżone.

Wtorek: Dla szczęścia, dramat w 3 aktach 
St Przybyszewskiego i Oświadczyny, komedja w 
1 akoie A. Czechowa. Ceny do połowy zniżone.

Środa: Jadzia wdową, komedja w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego. Ceny zwyczajne.

Czwartek: Dom otwarty, komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego. Ceny do połowy zniżone.

Piątek : Panna Zozetta — moją żoną (Made
moiselle Josette — ma femme), komedja w 4 
aktach przez Roberta Charvoy i Pawła Gavault. 
Ceny do połowy zniżone.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie arcy
dzieło poezji polskiej: Balladyna, tragiedja w 5 
aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego. W 
sztuce tej bierze udział cały niemal persona! 
teatralny. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Porwanie 
Sabinek, komedja w 4 aktach Schóntana. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem : Balladyna, tragiedja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— * Dalszy ciąg wykładów religijno mo
ralnych rozpocznie się w środę, dnia 12. bm. 
o godz 8. w sali Domu katolickiego. Mówić bę
dzie ks. pref dr. Hoża ko ws ki na temat: 
.Stworzenie świata w świetle pisma św. i po
mników pisma klinowego*. Czytelnikom zwracamy 
uwagę na wykład ten, który odbędzie się bez
płatnie.

— • Z wystawy robót kobiecych za pośre
dnictwem pani Haliny Łebińakiej otrzymałam 
30 mk. na książki dla dzieci.

Aniela Tułodziecka.
— * Pokwitowanie. W miejsce podzięko

wań za przesłane w dzień ślubu życzenia zapłacili 
państwo Mieczysław i Marja z Kutznerów Dor- 
manowscy ze Skokówka 20 mk. na rzecz Tow. 
Czytelni Ludowych.

M. Lange,
skarbnik na powiat ostrowski.

— * Wczorajsza wieczornica ludowa, 
trzecia z rzędu, ściągnęła znowu liczną publi
czność na salę Lamberta. Mimo niespodziewa
nych trudności ze strony policji i mimo techni
cznych przeszkód, które uiiemożliwiły wystawienie 
obrazów świetlanych, program został wykonany 
wzorowo ku zupełnemu zadowoleniu zebranych. 
Przede wszystkim wzbudził wielkie zainteresowanie 
wykład p. dr. Niegolewskiego, który dał zakomity 
pogląd na historyczny rozwój Poznania. Ogól
nym aplauzem cieszyły się także popisy muzy
czne, mianowicie śpiew pana Koszewskiego, któ
remu akompanjował pan Perzyński i gra na 
skrzypcach pana Kordylewskiego, któremu na 
fortepianie towarzyszył pan Ernst Deklamację 
wygłosił p. Cz. L. z należytym odczuciem i do
brym zrozumieniem.

Mamy nadzieję, że obrazy świetlane z wido
kami Poznania, które wczoraj z powoda nagłej 
przeszkody nie mogły być przedstawione, ujrzymy 
na jednej z przyszłych wieczornic.

— * Odsłonięcie pomnika Priessnitza w 
Poznaniu odbyło się, stosownie do zapowiedzi, 
wczoraj w południe o godzinie 12. w obecności 
wszystkich niemal reprezentantów naczelnej wła
dzy miejskiej z aadburmlstrzem p. dr. Wilm- 
sem na czele oraz kilkunastu radnych miejskich, 
pośród których z polaków zauważyliśmy tylko p. 
O f fier sk iego. Na uroczystość odsłonięcia 
pomnika zaprosił magistrat, o ils się dowisdzie-

liśmv, także hr. Edwarda Raczyńskiego 
na Rog&linie, wnuka fandatora pomnika, lecz ten 
z powodu wyjazdu swego do Krakowa nie mógł 
zadość uczynić zaproszeniu.

Akt odsłonięcia pomnika trwał stosunkowo 
bardzo krótko. Mowę uroczystościową wygłosił 
radca miejski p. Teubner, który w krótkim 
zarysie dał dokładny pogląd na powstanie pom
nika oraz przedstawił powód, dla którego z do
tychczasowego miejsca przeniesiono go na obecne. 
Mówca zwracając się w końcu swego przemówienia 
do nadburmistrza p. dr. Wilmsa, oddał pomnik 
pod opiekę jego jako głowy miasta. Pan nad- 
burmistrz przyjmując pomnik w imieniu miasta, 
dał "znak do odsłonięcia i widzom przedstawiła 
się pysznej rzeźby statua, przedstawiająca boginię 
Higieję — symbol zdrowia, siedzącą na dużym 
krześle i trzymającą w lewej ręce czarę, z której 
wąż piję wodę. Pomnik przedstawia się bardzo 
wspaniale, i śmiało rzec można, jest jedną z naj
piękniejszych ozdób Poznania.

— • Ofiary pożaru w Poznaniu. W nooy 
z soboty aa niedzielę wybuchł ogień na Jeżycach 
przy ul. Wawrzyńca pod nr. 20. 1 rozszerzył się 
bardzo szybko. Udusiła się jedna wdowa 
z jednorocznym dzieckiem. Draga wdowa 
z swoją 20-letnią córką zachorowały ciężko skut
kiem zatrucia się dymem. Ponieważ zapaliły się 
takie schody, przeto kilka osób usiłowało wysko
czyć z drugiego piętra okaem na wyrzucone po
przednio pierzyny. Jedna kobieta i 27-letnia ro
botnica odniosły przy tej sposobności ciężkie raBy. 
Wszystkich rannych umieszczono w lazarecie 
miejskim.

W sprawie tej dowiadujemy się jeszcze na
stępujących szczegółów. Kiedy straż pożarna 
przybyła na miejsoe katastrofy, cały dom objęty 
był już płomieniami i strażacy dostać się mogli 
na piętra tylko za pomocą drabin. Na pierwszym 
piętrze znaleźli oni oztery osoby będące już w sta
nia bezprzytomnym. Dwie kobiety zdołano jeszcze 
przyprowadzić do życia za pomocą inhalowania 
powietrza i odwieziono je potem do lazaretu. Na
tomiast u trzeciej kobiety, niejakiejś Marji Tei- 
chert, staruszki 63 - letniej, oraz półrocznego 
dziecka okazały się wszelkie środki przywrócenia 
ich do życia daremnymi. Mieszkańcy drugiego 
piętra ratowali się ucieczką przez okno. Jedna 
kobieta wyskoczywszy oknem złamała sobie nogę, 
inna pokaleozyła się ciężko. Czterech mężozyzn 
spuściło się na ziemię po rynnie i tym sposobem 
uszli nieszczęściu.

Według opowiadania naocznych świadków, 
miała zmarła Teichertowa być już na ulicy i 
z niewiadomej przyczyny wróciła potym jeszcze 
raz do wnętrza, lecz zamiast do swego mieszka
nia na drugim piętrze, wpadła w popłochu do je
dnego z mieszkań pierwszego piętra, gdzie ją za
skoczyła śmierć w tak tragiczny sposób. Osobom 
uratowanym nie grozi na szczęście żadne niebez
pieczeństwo żyda. Przyozyny pożaru na razie 
jeszcze nie wypeśrodkowano. Prace około uga
szenia ognia oraz uprzątnięda zgliszczy trwały do 
godziny 4. nad ranem.

W kamienicy, w której powstał pożar, znaj
duje się skład kolonialny p. Rotnickiego. Tak 
skład jak położone za nim mieszkanie wypaliły 
się zupełnie. Poszlaki wskazują na to, że ogień, 
został podłożony z rozmysłem w pomienionym 
składzie. O podpalenie podejrzywają p. Rotnic
kiego, którego też podobno dnia następnego zaraz 
aresztowano.

— * Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w przyszłą środę 12. bm. o zwykłym czasie. 
Porządek obrad obejmuje ogółem 16 pozycji z któ
rych na uwagę zasługuje wniosek uzupełniający 
magistratu w sprawie uchwalonej już nowej po
życzki miejskiej; wniosek dotyczący brama udziału 
w dostawach miejskich ze strony członków kole- 
gjów miasta; uchwalenie środków na budowę 
stacji straży pożarnej dla zachodniej części miasta 
Poznania oraz zakupno gruntów.

— • Poznańskie Stów. Orkiestrowe. Piąty 
tegoroczny koncert symfoniczny odbędzie się, na 
co jeszcze raz zwracamy uwagę, juto we wtorek 
punktualnie o godz. 8. wieczorem na wielkiej sali 
Lamberta pod kierownictwem kapelmistrza p. 
Sassa. Panie uprasza się, by przed wejściem na 
salę zdejmować zechciaty kapelusze.

— * Egzamin abitnrjeneki. W gimna
zjum jeżyckim składało dzisiaj 18 uczniów egzamin 
abiturjencki. Z polaków złożyli egzamin panowie: 
Józef Gorgolewski, Mieczysław Maćkiewicz, Sta
nisław Pawłowski, Walenty Trzybiński i Feliks 
Ziomek.

— * Tow. Młodzieży Kupieckiej. Inte
resowanym członkom podajemy niniejszym do 
wiadomości, że lekcje korespondencji handlowej 
odbywają się znown regularnie w poniedziałki i 
czwartki o godzinie 9. wieczorem w lokalu Towa
rzystwa. Najbliższa lekcja dziś w poniedziałek 
10. lutego.

Ponieważ tylko kilka jeszcze lekcji dzieli nas 
od zakończenia knrsu, prosimy Szan. Kolegów o 
regularny i punktualny udział.

Wydział
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu.

— * Z loterji pruskiej. W sobotnim 
ciągnieniu drugiej klasy loterji pruskiej padło 
z większych wygranych 100000 mk. na numer 
193688, 30000 mk. aa nr. 6686, 10 000 mk 
na nr. 156 334 oraz 1000 mk. na nr. 27 274 
i 60017.

— * Baezność! Jak już donosiliśmy, dał 
przed niedawnym czasem pewien chłop ze wsi 
w jednym z tutejszych składów piekarskich za za
płatę fałszywą pięciomarkówkę papierową. W ubie
gły piątek aresztowano znów ¡robotnika, który w 
pewnym składzie wiktualnym przy uL Rycerskiej 
chciał zmienić podrobioną pięciomarkówkę w sre 
brze. Wynika stąd, że fałszowanych pieniędzy 
jest coraz więcej u nas w obiegu. Zatym bacz
ność!

— * Niemiecki Związek pracodawców w 
zawodzie budowlanym postanowił dotychczasową 
taryfę zarobkową w całych Niemczech podtrzymać 
aż do 1. kwietnia 1910. roku. Od tego czasu 
ma potym obowiązywać jednolita taryfa dla ca
łych Niemiec.

— * Brak nanezyeieli w naszych dzielni
cach sprawia regiencji nadzwyczaj wiele kłopota. 
Aby móc wypełnić u nas luki w nauczycielstwie, 
nie szczędzi władza nakładów i werbują kandyda
tów jak wiadomo, aż z dalekiego zachodu Niemiec. 
Tymczasem i w tamtejszych stronach nadmiaru 
sił nauczycielskich widocznie niema.

W miasteczku Hanfeld w prowincji hesko- 
nasawskiej n. p. istnieje katolicki zakład dla pre- 
parandów, przy którym, podobnie jak w kilku 
ostatnich latach, utworzono także i w tym roku 
osobny nadzwyczajny kurs dla preparandów, ma
jących później być wysłanymi w nasze strony. 
Uczniowie w tych tak zwanych kursach dla kre
sów wschodnich otrzymują przeciętnie 150 mk. 
rocznej zapomogi, nie płacą żadnego szkolnego 
i spodziewać się mogą w razie potrzeby, dalszych 
zapomóg. Jednakowoż obowiązać się 
muszą, po ukończeniu kursu wstąpić 
do seminarjów, które im przeznaczy 
wyższa władza szkolna, mianowicie 
zaś do seminarjów w wschodnich pro
wincjach.

— * Sprawa kwaterunków wojskowych. 
W ostatnich latach zachodziły w licznych kołach 
naszego Księstwa skargi na zbyt wielkie ciężary, 
jakie ponosić muszą mianowicie ziemianie z powo
du kwaterunków wojskowych podczas rewji wio
sennych. Aby sprawę tę bliżej zbadać, rozesłał 
zarząd Izby rolniczej na W. Księstwo Poznańskie 
do poszczególnych członków Izby rolniczej, oraz 
do Towarzystw rolniczych, tak powiatowych jak 
lokalnych, mających styczność z Izbą rolaiczą, okól
nik, który wykazał, że skargi rolników pod tym 
względem są w zupełności uzasadnione.

Okólnik wysłany został następnie do wiado
mości Parlamentowi z prośbą o przedłożenie go 
jako materjsł kanclerzowi.

— * Podatek od papierosów w państwie 
niemieokim przyniósł dochodu w pierwszych trzeoh 
kwartałach roku obrachunkowego, czyli od 1-go 
kwietnia 1907. do 1. stycznia r. b. 9,2 miljonów 
marek, od tabaki zaś 8,7 miljonów, czyli razem 
prawie 18 miljonów.

— • Górnictwo w Księstwie. W sobotę 
dnia 8. bm. odbyło się w Poznaniu w Bazarze 
walne zebranie udziałowców gwareotwa Ade 1 - 
heid, do którego należą kopalnie węgla bruna
tnego pod Jerką. W zarządzie gwarectwa zasia
dają następujący panowie: 1) Dr. Dziembowski, 
poseł do parlamentu niemieckiego i sejmu pru
skiego z Poznania, jako przewodniczący. 2) Li- 
lienfeld Robert, członek dyrekcji państwowej lo
terji węgierskiej z Berlina, jako zastępca przewo
dniczącego. 3) Dr. Barkuski, adwokat 1 notarjusz 
z Kościana. 4) M. Bukowiecki, właśoiciel dóbr 
rycerskich z Cichowa. 5) Butterlin, dyrektor ko
palni z Chociebuża. 6) Hrabia Finek tom 
Finckenstein, zawiadowca szkatuły Wielkiego Księ
cia Sasko-Wajmarskiego z Wajmaru. 7) Szambe 
lan Dr. Komierowski, właściciel dóbr rycerskich 
z Nieżychowa. 8) Salinger Rober, kupiec z Ber
lina. 9) Hrabia Witold Skórzewski z Lubostronia. 
10) W. Taczanowski, właśoiciel dóbr rycerskich 
i kopalń z Choryni. 11) Adam Woliński, adwo
kat z Poznania.

Licznie zgromadzani udziałowcy z zadowolę 
niem wysłuchali sprawozdania zarządu o korzy
stnym przebiegu robót około budowy szybu, kto 
rago pogłębienie rozpoczęto w styczniu roku 
bieżącego.

Propozycja dopłaty 120 marek od kuksa, 
z których na razie płatnych jest marek 60 przy
jęto jednomyślnie. Również jednogłośnie przyjęto 
propozycję zmiany statutów odnośnie do reprezen
tacji gwarectwa na zewnątrz.

Na zakończenie zakomunikował zarząd udzia
łowcom, że toczą się pertraktacje o sprzedaż 
kopalń jereckich.

— * Zmiana posiadłości. Nieruchomość 
kupca Bluszczyńskiego w Sierakowie przeszła dro
gą przymusowej sprzedaży za sumę 31200 mk. 
na właśność mistrza rzeżniekiego, kupca Oelkego 
i oberżysty Jaascha z Sierakowa. Nowonabywcy 
zamierzają posiadłość tę, w której obecnie znaj
dują się składy kolonjalay i rzeźnioki, sprzedać 
w dalsze ręce.

— * Nakło. Dzierżawca rybołówstwa Johan
nes z Wierzchucina znalazł w piątek nad ranem 
na żwirówce z Drzewianowa do Mroczy konia 1 
wóz, a niedaleko od miejsca tego nieżywego męż
czyznę. O wypadku tym doniósł Johannes natych
miast policji w Mroczy, dokąd też przyprowadził 
konia wraz z wozem.

— * Inowrocław. Piętnastoletni chłopak
nazwiskiem Rychłowski, zatrudniony w fabryce 
sody w Montwach, dostał się podczas czyszczenia 
pieca wapiennego pomiędzy koła maszyny i zo
stał tak niebezpiecznie pokaleczony, że utracił 
życie na miejscu. /

— • Rogoźno. Tutejszy budynek gimnaz
jalny ma być wkrótce powiększony po stronie 
północnej. W przybudowaniu mieścić się będzie 
kilka klas, sala do rysunków oraz inne ubikacje.

— * Bak. Z łona Sokoła bukowskiego o- 
trzymujemy następującą korespondencję:

Do lotu bracia Sokoły, Rozwińcie skrzydlate 
hufce, Gdzie blask jutrzenki wesoły, Tam dążcie 
w swojej wędrówce, Do ciał i duchów rozkwitu, 
Do pełni ludzkiego bytu: ,

Z jutrzenką roku bieżącego żywszym tętnem 
zabiły serca kilku druhów tutejszego Sokoła, spo
czywającego prawie całe dwa lata w letargu. 
Spał on tak mocno, iż gdy ktoś w przyjeździe 
wstąpił w progi naszego gniazda, nie usłyszał 
już hasła sokolego Czołem! Wina za to spada 
na starszych obywateli i druhów, którzy biernym 
swym postępowaniem, już jako członkowie tegoż 
Towarzystwa zniechęcali i odstręczali młodzież, 
która dotychczas pozostała wierną idei sokolej.

Zarząd przez swe ślamazarne prowadzenie 
steru, przyczynił się także do upadku Sokoła, 
który ma tutaj jaknajlepsze szanse bytu i powo
dzenia. — Główną atoli podstawą upadku by 
brak przejęcia się ideą. Panowie d za każdym 
innym powiewem wiatru, nabierali innych prze
konań.

Mamy w mieście naszym inteligiencję, 1 
rawinna chwydć za ster i prowadzić go. B»j^ 
lożo obywateli zupełnie od rządu niezależny^ 

óecz niestety!... Może się stosunki z czasem 
naprawią i obywatelstwo bukowskie widząc 
cracy naszej, popierać będzie nasze dążenia.

Towarzystwo składa się z samej prawie <j0. 
dzieży. Staramy się zorganizować dla Sokoł* 
mkże wiejskich obywateli, zrobiliśmy już początek 
i zyskaliśmy w Szewcach kilku druhów dla »«■uh 
sprawy. Ster Towarzystwa dzierżą młodzi ludzi, 
którzy" dość energicznie biorą się do pracy M 
niwie sokolej.

Posiedzenia Towarzystwa odbywają się w 
raźdą pierwszą niedzielę po 8. i 22. każdego 
miesiąca o godz. 7. wieczorem w lokalu p. Badera 
Ćwiczenia gimnastyczne co poniedziałek i czwar- 
tek o godz. 9. wiecz. W niedzielę zaś, o godz, 
1. w południe na boisku u p. Badera.

Komunikujemy zarazem, iż podług uchwały 
Towarzystwa druhowie zalegający z składkami za 
rok 1906 i 07., a mający ten zaszczyt uważać 
się za Sokołów, powinni uiścić się z takowych za 
rok 1907. najpóźniej do 1. marca r. b., gdyż w 
przeciwnym razie zostaną z listy członków skre
śleni. Za rok 19G6. są składki nmożone. Towa
rzystwo uprawia gimnastykę, urządza wykłady j 
histoiji i literatury polskiej. Wzywamy przeto 
wszystkich druhów do energicznej i wytrwałej 
pracy, kompletnego udziału w posiedzeniach i 
ćwiczeniach, gdyż w roku bieżącym mamy zlot 
ogólny, w którym powinniśmy możliwie jak naj
liczniejszy wziąć udział czynny.

Ramię do ramienia 1 Czołem !
Sokół.

— * Niezwykłej formy kamień. W pe
wnej miejscowośoi w Prusach Wschodnich wyko
pano nad brzegiem morza bałtyckiego duży szary 
kamień, mający formę dwóch równych kol złą
czonych ze sobą jakoby wałkiem kamiennym. 
Niezwykły ten okaz podobny jest do ciężarków, 
jakich używa się w gimnastyce. Kamień waży 
około dwach centnarów.

Zeszyt tatowy miesięcznika
Ateneum Polskie

ukaże się niebawem i będzie zawierał prace: 
Wiktora Ambroziewicza, Edmunda Biernackiego, 
Aleksandra Brucknera, Zygmunta Gargasa, 
Juljusza Kleinera, Alfreda Kohla, Adama Kre- 
chowieckiego, Adolfa Nowaczyńskiego, Ed
warda Porębowicza, Tadeusza Rittnera, Adama 
Grzymały Siedleckiego, Marjana Smoluchow- 
skiego, Leona Twareckiego, Ignacego Wein- 
felda, Hijeronima Wirstleina, Marji Wolskiej i 

Stanisława Zakrzewskiego.
Przedpłata kwartalna wynosi dla abo

nentów Kurjera Poznańskiego 4 marki.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Hakatyści a projekt komisji Izby panów.

Berlin, 10. latego. (TBW.) Dzisiejszy 
Beri. Tagebl. podaje inter wie w z jednym z 
najwybitniejszych hakaty stów b. posłem Rasoh- 
d a u’e m w sprawie projektu wywłaszczenia ko
misji Izby panów. Raschdau’owi projekt się ais 
podoba, uważa on go za .niepraktyczny*. Raseh- 
dau jest przekonany, że rząd projektu komisji nie 
przyjmie.

Zawieje śnieżne.
Iława, 10. lutego. (TB W.) W całej okolicy 

tutejszej spadły obfite śaiegi połączone z nawał
nicą Tory kolejowe w okolicy Działdowa Zająoz- 
kowa i Lubawy są zasypane. Nastąpiła przerwa 
w komunikacji na 24 godziny.

Lokomotywa wysłana ze stacji Bajtkowo w po
wiecie łeckim najechała na stacji Nowawieś na po
ciąg, który ugrzązł tam w śniegu. Lokomotywa 
i wszystkie wagony zostały uszkodzone; 12 osób 
odniosło rany. Jeden pasażer i jeden palacz są 
ciężko ranni. Tor z Łęcka (Ełku) do Jansborkn 
z powodu nawałnicy śnieżnej jest zamknięty. Jak 
długo potrwa przerwa w komunikacji, na razie nie 
wiadomo. Rannych odwieziono pociągiem ratun
kowym do Łęcka. Śledztwo jest w biegu.

Towarzystwa.
Nadzwyczajne zebranie wydziału krawiec

kiego Towarzystwa Młodych Przemysłowców w 
Poznaniu odbędzie się jutro we wtorek wieczorem 
punktualnie o godzinie 8 i pól na sali w Domu 
Katolickim, św. Marcin 69. Na porządku obrad 
sprawa kursu kroju, oraz sprawa zakupu dodat
ków. Ze względu na tak ważne sprawy prosimy 
szanownych członków o liczne i punktualne przy
bycie. Zarząd.

— Koledzy Bławatnicy! Posiedzenie wy
działu naszego odbędzie się jutro we wtorek o 
godzinie 9. wieczorem w lokalu Towarzystwa Mło
dzieży Kupieckiej, pl. Wilhelmowski 17, I Ze 
względu na to, że omawiane bywają interesujące 
i bardzo pouczające kwestje zawodowe, wzywamy 
szan. kolegów usilnie o konieczne i regularne n- 
częszczanie na posiedzenia. Zarząd.

— Walne zebranie wydziału szewskiego 
z łona Katolickiego Towarzystwa Rzemieślrikó» 
Polskich w Poznaniu odbędzie się jutro we wto
rek wieczorem o godz. 9 na sali Domu KatoL 
św. Marcin 69. Na porządku obrad wykład, wy
bór zarządu i sprawa wystawy berlińskiej Szan. 
członków prosimy o liczne i punktualne przy* 
cie. Goście mile widziani. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa cz*- 
ładzi szewskiej w Poznaniu odbędzie się dziś * 
poniedziałek wieczorem o godzinie 8. w lokale 
p. Kierulakiego, przy uL Ślusarskiej 6. Na p°‘ 
rządku obrad wykład oraz inna ważne sprawy- 
Szan. członków uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd-
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na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt ; d podaż ;
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Tendencja :
Oyzkonto prywatne.........................
io»<*»y...............................................
Sabie . ■ .........................................
3>/t niemiecka pożyczka państw.

, praskie konsole....................
31/, • *
ji/A, poznańska potyczka prow
3>l, ' . ■ 1886
w . poi. miejska 1908
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»*/,•/. •
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VI, • • •
4ł/, . • •
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■er. VI—Ł 
XI—XVII 
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. A.

. . ». . cj
. B

rentowe . . .
. .7»

4»/.%

4»/«%

pożyozka chińska 1898 
. japońska . . .
. rumuńska 1894
. rosyjska 1909

. 1806
serbska renu..........................

Tureckie losy..............................
VI, węgierska renu w koronach 
VI,^1» polskie listy saatawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, suatr.-węg. kolei państ. ult. 
. lombardy
. Baltimore and Ohio

Oanada Pacific.....................
8ł. Louis St, Prancisko obi. kol.VI¿keje hamb.-ameryk. tow. transp 

, półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. hand!
, banku darmstaokiego 

. niemieckiego. 
s . dyskontowego

. drezdeńskiego 
, pńln.-niem. zakładu kredyt.

austryack. zakładu kred, ulk 
. banku wsoh. dla hand! i prz.

rosyjsk. banku dla hand, zagr 
’ browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr. . . .
. ' tow. wyrobu drzewa Bendiza

* tow. beri. masz. Schwarzkopf.
* bochumsk. lejami stali .
„ «hem. febr. Miloha .
' cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . ,

tow. młyn. Hermanna .
,, kopalni Hohenlohe . .
.. Laurahuty .......
, górnośięzkiego przem. ielaz. 
, fahr. masa. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement, w Opolu

poznańskiej sprytowni . . 
. kopalni coli w Inowroolawiu 
, tow. ehern. Union . .
, cukrowni w Kruświey 

Marsy • a«tbk S. 
anstryaekiega zakładu kred, 

banku niemieckiego . .
. dyskontowego 

Uauaahaty ....
Tendencja

«i kaja

ult

ult.

8.
słaba
*//,

86,10
214,30
83,-
93.40
88-
90,-
80.10
99,10
90.60

100,80
92.90
98.80
88.80
98.80
91.90
84.80 i
99.10
91.80
96.20
89,—
89.25
83.60
94.90
82.60

147,-
95.10
88,76

176,10
154,—
146.60

26,60
86.40

166.60
72.40

118,60
107,—
169.60
127,—
286.60
170.40
140.75
114,-
206,26
118.50
138,—
132, -
200,30
92,-

228.50
202.20
229.40
166,—
186.90
201.90 

98,50
186,-
218,60
98,-

180,—
164,26
382.75 
91,

199.25 
239,60

.płacono;

10.
słaba
*/.

85,05
214,35

83.75 
93,20
82.75 
89,89

204,10 
236,— 
176- 
217 60 
spok.

99,30
90,20

93,-
98.80
83.10 
98,30 
91,90
84.40
53.10 
91,76
96.60
89.60
88.70
81.10
94.60
81.80

146.10
94.79
88.80

176,—
168,—
146.50
26,20
82,80

168,—
72,-

119,—
106,20
169,—
125.75 
236,—
175.25
138.40
114.10 
204,— 
118,-
136.76 
132,—
199.70
89,26

228,—
198,—
229.25
163.75
184.25
199.10

98,25
184.25
217.50
198.50
179.60
156,—
880,—
91-

199.25
289.60

204.50
286.25
175,—
217.75

S?2i^aag 2. KI. 218. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom T. Februar 1908, vormittags.

Afar die Gewinne über 96 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigefügt.
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Targ na zboże.
Gtzasś, dnia 10. lutego 1908.

Mo to waai e Centralnej Spółki Roiniozej dla zakupi 
i sprzedaży (pod kontrolę izby roiniozej.)
Pszenica (dobra).........................  229,—
Zyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,- 
Jęozmień dla browarów (dobry) . 170,— 
Owies (dobry) ...... 168, -

Tendenoja: spok.

Poznań, dnia 10. lutego 1908. 
tlrzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies

Pszeniea

Żyto

Jęczmień

Groch

Owi#«

wyborow. średniego paśledn.

22,80
19.40
16.40 
15,70

21.40
18.40
16.40 
16,00

20,60
17.60 
14,40
14.60

ti dnia 10. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie Izby handlowej.

. . . . ; nom. .... 000—227 mk. 
porosła, i murzonkę i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(nęjmn. 121 i.) — 197 mk. 
lżejszy gał., porośn. i stęchly 195 mk.
dla młynarzy...................  146—150 mk.
„ browarów........................161—169 mk.

na paszę............................ 178—186 mk,
do gotowania................... 000-000 mk.

.............................................  144-164 mk.
najpiękniejszy ... wyżej noto w

rlła( 10. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
w
rzep.

Styczeń .... « « 1 ł
Luty......................... 1 72 80
Marzec.................... •
Kwiecień .... »
Lipiec.................... 214 76 206,75 • —1-t]
Sierpień .... » t ' —1*

Październik . . . « 1 « 71,10
Listopad .... 1 w
Grudzień .... — **”• -- ę—
Maj......................... 216,- 203,75 170,- 149 25 78,10

Obfity wywóz ostatniego tygodnia i słabe noto
wania zagraniczne wywołały dzisiaj silną podaż 
pszenicy, która wywierała nacisk na ceny tym wię
cej, że popyt był bardzo nieznaczny. Żyto począt
kowo również spadło, lecz później pszenica i żyto 
znowu przyszły do siebie. Owies skutkiem silnego 
dowozu z prowincji osłabiony. Natomiast olej rzepny 
poprawił się skutkiem wyższych notowań nasion 
i podniecających sprawozdań londyńskich — Po
wietrze : pogoda.

Wroołow, dnia 7. lutego 1908. 
Motowania prywatne.

Psssnlea biała spok.
„ żółta stale . .

Zyto spok. . . .
Jęczmień dla browaró 
J ł » » w ■tale .... 
Owi#« spok ■ .
Groch do gotow. biały mocny

. . 19,60—22,00—22,40 

. . 19,60-21,90-22,40 
. . 18,60-19,80-20,30 

spok. 17,00—17,70—18,00 
, 14,90—16,40-15,20

»6,10—16.70—16.00 
18.00—19.00—20.50
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415 550 766 »14 162472 808 163018 197 348 68 641
1200] 725 80 1 6424» 477 617 [300] 988 93 1 65073 442
665 776 878 985 [ 400] 166039 78 114 349 306 622 92
[200] 709 44 92 1 67134 [300] 69 282 314 654 731 832
84 1 68005 59 87 [ 200] 192 309 47 437 46 75 699 822 7« 
921 169143 241 [200] 42 90 [200] 360 458 62 80 627 87»

170155 261 358 446 931 41 17 1094 116 208 324 
514 06 1 72015 198 801 967 [200] 173197 309 [300] 17 
486 623 41 174009 11 83 350 9l [200] 175021 202 IS 
67 84 426 52 661 869 956 1 76005 93 280 347 512 854 
939 1 77119 279 318 [200J 595 613 17 736 860 [4001 954 
178335 509 752 848 65 71 75 1 79040 56 [200] 400 680 8T

180050 118 294 [200] 350 48« 18 1 226 361 589 
18208» 100 38 242 324 45 636 56 903 1 83100 205 [2»»] 
448 634 40 804 914 1 84058 288 340 6» 588 [300] 927 5» 
185001 297 462 702 87 1 8 6705 816 960 1 87008 24 
45 296 415 515 633 36 846 74 1 88167 71 242 50 314 [15000] 
494 710 947 1 89062 244 308 755 988 93

1900(41 264 93 388 616 772 913 1 9 1 087 249 86
555 75 03 886 950 1 92014 81 126 492 730 851 193342 678 
724 74 [200] 845 1 94(153 71 110 79 451 545 61 857 
195957 237 86 349 629 784 1 96128 36 266 307 637 [500] 
903 1 97098 155 346 529 639 1 98017 53 93 220 86 
444 893 199097 116 93 34)7 413 [200] 585

200679 [200] 835 SS 201163 507 50 989 202055 
70 345 555 610 11 95 860 2 0 3222 321 51 552 647 [200] 
703 71 [200] 921 42 204636 61 [390] 112 209 95 388 407 
82 596 634 886 2 0 5076 157 265 95 363 S3 404 674 [300] 
78 906 99 2O6000 23 423 565 673 91 714 95 2 0 7041 46 
772 73 935 55 2 08(4)1 736 68 812 2 0 9082 88 143 76 224 
401 47 534 35 667 82 812 981

21O407 606 13 796 823 55 211036 129 91 258 [2001 
441 618 34 717 71 935 2 1 2367 578 97 600 853 81 213290 
64» 917 29 2 1 4028 37 72 710 841 2 1 52J6 23 79 465 88 
324 605 4 1 752 2 1 6003 |200l 191 312 47 515 613 32
892 2 1 7235 407 2 1 8(4)0 126 49 247 682 852 79 2 1 913»
705 45

220047 ISO 39 337 813 S3 915 32 2 2 1 650 737 878
951 2 2 216-4 208 447 642 S31 65 930 2 2 3468 504 628 852

> (111 2 241-16 237 338 63 505 32 621 38 55 701 54 986 
225011 [2001 78 172 255 579 814 »36 226321 695 [300] 
771 »26 2 2 7136 263 378 83 696 730 S» 888 995 228183 
273 308 9 4 6 411 741 229177 53S 629 30 [200] 793 919 74

230002 189 [400] 227 63 76 432 47 90 93 803
23 1 628 196 216 55 488 586 619 723 [200] 50 814 232134 
373 461 720 SI6 2 3 3028 34 113 1200] 200 511 41 46 81 
[200] 633 718 93 2 34.562 2 3 5 361 76 737 SIS 995 23.6080 
364 416 305 10 2 3 7227 65 368 657 710 906 56 63 2 3 828« 
239184 257 458 501 03 666 721 62

24 0233 437 90 820 241114 88 477 773 979 2 4 2004 
[2OO] 336 525 57 653 59 322 [200] 989 2 4 3 282 373 548 
67 93 GH 834 2 4 4092 172 209 85 351 79 584 603 [ 2001 
4 63 365 »08 ¡ 2001 2 4 5071 91 151 832 320 69 705 2 46123 
320 482 677 85 756 97 977 92 2 4 7230 37,0 551 83 2 4 8530 
88 729 850 249233 418 68» 842 920 »4

25O061 124 210 311 57 [300j 457 251228 98 [ 2001 
8S3 400 1500] 505 834 4 2 2 5 203,1 56 230 7 7 364 532 81» 

! 253037 80 666 254163 66 255 [200] 384 489 512 754 
I 388 255162 327 450 .548 631 857 9-12 256008 295 544 677.

911 2 5 7087 629 Sl 99» 258292 31t 516 658 71 259029
• 61 117 8» 399 615 20 883 946

26 0075 114 204 51 436 79 630 50 99 908 2 61196
( 445 66 563 71 86 678 742 823 [300] 59 »7 262126 508 624
( 61 »2 761 26 3676 217 665 87 958 2 6 4 0(31 144 283 894 
! »43 77 2 6 5 240 53 15001 550 612 [200] 73 S82 922 [2001

266168 377 519 37 46 85 643 49 901 45 2 67108 708 913 
! 63 2 6 8555 672 720 948 2 69(116 58 517 654 965

27 0053 134 645 57 802 901 27 1 030 41 117 39 239
i 810 13 19 272301 7» 736 73 900 273096 658 980 274086 
‘ 428 70 639 712 809 51 89 2 7 5153 61 235 65 303 529
) 79 859 [300] 956 2 7 6333 591 639 95 735 838 67 948 2 7 7056
( -59 467 5S9 888 952 2 7 8014 153 66 606 812 87 042 77
! 27 9095 281 494 564 69 [ 400] 923 85 87 [200]

28003” 280 ’364 61S 756 930 3)5 281067 486 282194 
97 l”Ml 217 313 40« S36 923 28301t M 619 720 809 14 
284043 77 Hl -442 664 76« 829 80 88 [ 200] 947 285056 

i U6 »56 (106 598 994 915 286031) 24« 418 99 564 7»5 802 
¡ 37 913 287 !t« 362 481 74Ú

„ na paszę spok. . . 16,00—17,00—00.00
„ Wiktorja spok. . . . 21,00-23,00-24,60

Łubin żółty bez interesu z .11,50—12,00—18.60 
„ niebieski poiędańsy . . 9,—10J>0—90,00

Wika spokojnie...................... 00,00—16,00—16.00
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00—16,26—17,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—26,00
Rzep zimowy spok..................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne............................... 28,00— 24,00—26,00
Kuchy rzepiowe aslęakie mocniej . ■ 14^26—14,76

n n obce, stale.....................14,00—14.25
M lniana azlęzkie ..............................16,00- 15,60
„ „ obce spokojnie......................14,60 -16,60
„ palmowe spok. .........................14JMJ—14J50

Nasiona koniczyny.
Koniozyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—46,00—66,00 
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int.......................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu.............................. 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie..................... ..... . 17,00—19.00
Pszenne otręby................................. 12.76—18.26
Kartofle do jedzenia aa 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańaza. 00,00—28,76
M ę o z k a kartoflana przednia . . . 00,00—23,26
Siano.................................................................8,90—4,20
Słoma aa 600 kg...................................... 86,00—87,00

Męka spok. sa 100 kg. a mieehsm, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 81,75—82,26
Z y t n i a piękna, stale,.......................... 80,26—81,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,26—80,00 
Żytnia męka na paszę..........................18,60—14J26

Wroatazs« dnia 7. lutego 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.
PaaaaAi dnia 10. lutego 1008. 

Urzędowe notowania polioyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy
borow.

żre-
dniego

P»-
żledn.

żrednlso

‘ru

o— ¡sis4-

1 i 1 
1 1 1 

! 1

16

1 
1 

1 
' 

• 
1 S 

1

19
18

70
20

1
( 18.96

1 10,60

81 ima prosta.................................................. 0,00—0,00
Stano .......... 8,00—8,00

Targ na artykuły żywności.
•A, dnia 10. lutego 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejaoowej.

Oena
aj w. nain, i żredn.

Groch . 
Boczę wica 
Groch długi 
Ziemniaki 3,76

1,50
1.40 
1,50 
14» 
1,60 
1,60 
2,60 
1,10
6.40

4,00 
1,60 
1,60

Wieprzowina . „ „ 1,00
Cielęcina . „ „ 1,00
Bkopowina „ „ 1,60
Słonina . „ „ 1,00
Masło.................................. 2,80
Łój . „ 1,20
Jaja sa kopę , 5,00

, (od kulki za 1 kg. Wołowin. od brł. „ i kg.

Za wyborow. żredniego pożledn.
100 kg. towaru. naJw. na n. nęjw. naj n. “NW. naj n.

Pszenica biała 22 60 21 90 21 80 2f 90 20 80 19 40
n iółta 22 40 21 80 21Í70 20 80 20 70 19 30

Zyto .... 20 30 19 70 19 00 19 20 19 10 18 20
Jęczmień . . 16 00 16 80 16 70 15 40 15 30 16 00

„ dla brow. 18 00 17 50 17 40 17 00 — — — —
Owies.... 16 10 16 60 15 50 15 00 14 00 14 10
Groch Wikto rja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 191 00

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 00 — — 20 00 — — 24 00 — —

Targ na cukier.
Magdeburg! 10. lutego 1908. 

Surowica prd. L 88 pros, (baz worka) 9,70/9,77'/.
„ prd. IL 76 proc. ( „ „ ) 7,86-8,00

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (więeznie worka)
Rafinada ( .. ¡19,67'/./19,62'/,
Melis ( ...........

Tendencja: spok.
'18,87*/,/19,12>/a

Cukier surowy I. produkt transito franko 
w Hamburgu.

na statek

Ma miestęs Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień,
maj
sierpień .
październik-grudzień .

19,85
19,85
20.10
20,25
20,00
19,40

20,00
20,00
20,15
20,30
20,65
19,45

Tendencja: słaba

ä^Ziehnng 2. KU 218. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 7. Februar 1908. nachmittags.■Mw die Gewinne über 96 Mark Bind den betreuenden 

Nummern in Klammem beigefügt.
(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)

112 447 [200] 631 719 832 33 47 1963 443 48 62 648 83 
701 836 2066 110 728 48 3291 449 600 99 725 811 77 4085

ia84 538 97 682 5044 481 600 649 888 [1000] 911 6001 
'HO 89 [200] 296 353 529 72 602 53 819 7010 95 85 239 54 
(®2 67 366 75 866 8032 62 148 316 504 21 894 933 r.WO] »1 
[300] 9095 328 417 569 799

lOO® 212 364 797 lll£K 66 217 08 »2 484 88 634 9» 
638 1 2011 17 90 235 665 767 1 3142 62 446 668 1 4141 257 
333 457 520 614 867 1 5297 344 718 924 1 6051 316 61 95 
645 7« 740 17361 [200] 64 68 611 71 18206 37 407 TS 
566 957 19268 S3S 501 82 944

2O035 461 66 545 620 777 [200] 2 1 033 339 449 589 678 
939 22171 440 [200] 850 994 23068 728 861 943 89 24382 
Í300] 447 612 840 2 5279 448 729 861 26081 85 321 412 
711 38 87 973 2 7017 151 77 797 28125 40 412 586 [200] 
29018 253 80 [2001 82 924 27

30074 290 310 439 582 617 33 979 3 1589 817 3 2072 
205 32 820 53 3 3092 479 580 873 3 4009 110 334 403 77 
655 634 758 856 3 5060 197 425 65 551 609 723 959 3 6034 
77 203 36 81 432 73 86 533 643 [200] 55 «S [400] 927 
37290 317 [200] 608 67 775 953 38001 150 715 [200] 65 
844 964 39192 625 823 94

4O002 8 335 63 457 503 4 1298 310 852 919 4 2240 
327 698 750 878 M5 43053 311 86 783 836 41 972 44516 
967 69 83 4 5095 141 648 889 4 6085 16S 214 27 309 96 
315 745 47714 87 894 480.30 57 113 [200] »46 537 660 726 
-49 618 23 26 868 79 82 926

5OO30 37 97 811 27 509 66 5 1 210 [200] 301 496 536 
«44 5 2001 32 162 74 80 229 313 401 16 745 973 5 3062 375 
475 755 80 825 [200] 54124 213 19 339 [200] 44 551 76 924
5 5015 220 34 44-4 85 517 [500] 19 615 68 714 73 848 953 69 
56013 238 535 81 626 777 847 90 5 7236 370 723 5 8200 
.406 60 658 837 5 9362 470 547 71 77 83 762 811 969 #9

60236 313 492 529 43 69 73 742 78 810 32 935 37
6 1 277 765 890 930 6 2432 89 609 60 [200] 91 749 893 
»27 43 6 3088 371 91 568 653 815 6 4067 #9 275 380 506 
14001 772 977 65118 219 96 422 987 66034 51 393 558 
1200] 736 71 90S 11 67017 [200] 203 370 408 12 27 316 
25 69 [ 200] 75 609 952 6 8277 385 6 9023 21S 91 367 46« 
[200] 606 69 74

70371 90 487 602 81 927 41 7 1 019 124 340 55 9«
.52’ 774 77 [ 200] 882 »21 [200 ] 56 72115 251 90 411 500
80S 73167 321 73 [200] 441 6(16 957 7 4324 65 714 7 5401
92 559 [300] 94 686 7 6258 921 77354 411 82 965 7 8069
99 126 [400] 79 254 648 84 70", 826 90 922 94 95 79014 45 
160 97 326 559 938

8O020 57 840 964 8 1 070 626 717 64 888 901 5 66 Sl 
82027 [ 200] 101 42 [ 200] 212 423 635 8 3073 93 329 614 
706 84 99 909 30 SO 84110 22 "37 319 488 685 750 876 
85013 20 32 49 623 708 23 8 6532 [2001 690 785 95 99
819 76 91 87017 275 404 [300] 72 84 689 717 915 8 8401
608 813

90155 306 [ 300] 405 [ 200] 50 [200] 513 621 36 711
«5 89 871 78 990 91132 [ 200] 75 85 232 46 373 528 835
1400] 961 93 9 2091 108 213 60 501 57 66 [200] 785 93120
34 367 4.16 98 [200] 774 883 9 4331 609 19 [200] 45 [1000]
67 9 5573 813 67 [200] 89 9 6214 26 35 94 596 628 742 47
852 9 7203 66 87 363 748 98140 86 212 9 t 607 720 9 9063
.100 617 77

10011.5 434 4 0 41 59 S5 618 64 721 60 919 67 
1O1062 81 196 23» 68 1200] 374 [ 200] 522 759 915 48 
102349 450 550 7G7 94 1 03058 81 192 294 342 479 
1040«.". 168 313 21 25 62 488 503 619 724 93S 92 105113 
21 [200] 300 54 414 560 90 717 840 922 91 106370 683 
712 805 900 1 07414 39 937 43 1 08009 [200] 45 493 769 
358 83 [400] 981 109385 534 648 992

11O003 67 872 449 81 717 813 45 59 111130 303 61 
.523 675 771 926 112190 736 809 27 906 7 113043 74 
109 391 434 624 858 74 80 [200] 114027 96 106 337 661 
994 115143 65 201 535 835 116100 235 62 638 737 74 
«87 965 1170113 267 341 495 549 801 1180SS [300] 45 

¡347 400 [200] 526 [200] 603 65 754 88 833
12O009 74 234 401 18 558 1 2 1 059 408 58 509 10 

2 t 617 732 1 22088 128 205 39 482 631 92 741 849 [200] 
80 929 1 23057 [ 4001 156 237 325 813 28 71 124281 478 
71Ó [200 ] 899 948 67 1 25074 [200] 88 89 488 857 955 
126088 255 411 [3003 58 552 692 733 80 887 1 27068 
257 321 400 917 40 [SOOl 128H4 362 79 427 49 517 768 
94 1 29 264 762 800 9

130015 36» 440 571 776 818 S8 90« 131188 450 
739 1 32509 32 931 87 1 33009 285 422 586 601 61 79 706 
75 851 134258 79 564 619 27 757 69 1 3 5350 418 38 46 
52 506 [400] 888 1 36288 427 585 645 [200] 705 137003 
28 31 164 92 220 2(1 70 610 26 857 87 1 38-161 624 785 
139538 704 32 [200]

140121 38 811 580 ’26 51 942 141156 [3001 228 
»49 65 547 622 40 9C 9ü • 14 2520 30 844 51 79 1 43130 

.(Mi 64t 746 95» 51 '•( 3 I 1. '1 633 48 65 715 43 334

8,60
1.40 

30 
,40

1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
5,20

Targ na bydło.
PaaaaA# dnia 10. lutego 1908. 

Urzędowe notowanie komisji targowej.
Spędzono:

17 sztuk bydła rogatego 
żwiń ohudyoh 

„ tłustych 
eielęt 
owce 

„ kóz
_____________ „ proeięl
Razem 208 sztuk bydła

150
88

3

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. II kL Ul kl. IV kL

Rogaeizna:
Woły....................
Wolezaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....

Krowy dojne sa ast.

24-43

28-30

34-37
26-29
43—41
38-44

32

27-28
27-29
21-24
87-39
80-86

...
..

1 1 1 
• 1 I

-I 1

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes : epok.

mk

145007 106 SIS « 478 146031 160 240 ® 3» S BM, 
638 754 952 147288 98 385 438 557 603 915 148049 !•» 
785 95 149015 147 251 537 #02 733 938

150459 151037 64 144 88 248 568 152063 14S, 
270 86 92 304 45» 512 771 73 815 »46 153277 433 btt' 
35 651 154241 386 494 558 64 981 155030 433 611 768 
93 876 1 56002 154 497 668 813 907 [400] 84 157(112 «7 
206 11 17 349 67 423 27 609 74 704 910 77 1 58121 477 
680 792 1 59098 307 77 658 743 70 827

16O041 757 78 859 909 16 1002 79 160 713 50 Sl j 
824 16Í 5345 37 446 597 618 72 730 922 43 1 63054 114, 
473 687 762 974 164041 42 9» 169 260 338 79 91 541 « 
1300] 997 165223 408 83 [200] 626 703 6 [200] 72 1660721 
[200] 190 361 761 [200] 812 14 »13 »5 16700« 96 246 54 
683 836 [300] 97 909 22 168107 37 48 212 322 407 169231
40 45S 69 [200] 649 83 846 47 [200] »81 43

170064 387 444 171028 70 105 800 23 927 172099 438
41 81 501 674 845 173009 128 49 [200] 80 342 408 532 694 
776 966 174240 98 175181 297 706 2585808829254» 
176463 507 723 914 177335 600 16 77 90 825 95# 
178469 [200] 628 891 [300] SOI 8 179133 42 253 412 77 
[200] 870 »10

180020 [200] 440 521 732 988 1 81 004 1»1 318 6* 
738 933 61) 89 [300] 1820U 208 440 645 862 86 183140 
418 835 989 184064 [3000] 130 41 48« 600 9 15 [200] 717 
55 94 902 185071 17» 315 38 526 82 48 »2» 186009 70 
37« 698 1 87090 156 551 612 50 713 8W 37 67 188198 
225 378 493 832 1 89040 70 356 600 [50 000] 767 805 28 982

190014 42 48 106 715 [200] S8 [300] 89 806 37 45 
919 1 9 1011 404 526 713 916 192100 58 87 405 521 737 
73 963 193125 [200] 320 467 [400] 86 95 571 713 910 
194083 145 293 345 74 406 510 628 34 771 [400] 988 
195010’ 469 578 627 41 Ü8 90 890 196174 539 647 840 
64 197226 40 57 [200] 608 874 86 198063 129 268 74 
620 772 1 99069 239 79 514 25 31 676 7 7 792 800 937

200286 317 686 89 201147 828 202081 99 293 660 
843 203069 239 334 79 883 20421)8 385 435 525 600 
727 816 205042 6« 85 214 368 553 711 72 75 840 2O6007 
[200] 61 [200] 219 389 [400] 452 505 7 600 15 707 84» 
956 207049 195 214 559 642 714 78 848 93 98 208045 
133 90 327 788 2 0 9212 431 531 9» [200] 647 920

210136 612 [200] 94 703 74 859 936 211023 [200] 
35 204 74 387 425 889 2 1 2361 416 [300] 596 [200] 739 
851 213041 10Í. 257 [200] 436 69 [300 l 88 553 64 618 
819 919 36 214034 [200] 25« 417 60 97 645 702 läOOl 
89 924 85 2 1 5169 390 494 739 76 824 [200] 9C7 216070 
79 204 [200] 93 355 87 644 785 813 2 17079 173 349 58 
89 541 640 760 95 810 952 77 2 1 8241 347 596 885 
2 1 9126 36 76 637 725 [400] 877

22 0912 16 165 295 304 30 «05 65 221023 [200]
208 19 302 96 447 534 705 17 927 86 2 2 2182 68 [200]
468 750 74 827 42 919 39 74 2 2 3062 95 227 55» 925
224081 480 374 888 225011 72 143 226013 136 357
347 595 794 [ 200] 802 [300] 81 85 973 227031 61 192
240 399 451 86 641 834 963 99 2 2 8663 757 835 2 29153
489 502 4 24 784 1300] 833 78

230011 305 23 567 612 98 842 231001 15 162 221 
61 458 631 705 891 979 232274 509 670 233233 351
835 »47 2 3 4001 13 27 185 254 72 42« 62 585 914 C4 70 
89 [400] 235060 172 416 500 [200] 803 236100 [301)1 
222 33 317 425 681 761 802 66 2 37176 311 561 81 671 
747 2 3 8437 856 2 3 9017 77 187 310 507 92 652 927

240326 628 716 932 241434 55» 696 763 850
24205» 132 226 501 58 69 635 61 243057 104 37 268 
424 44 88 557 T2 873 939 55 2 4 4083 147 370 478 687 
815 907 245131 5» [200] 235 719 861 999 246(101 101 
37 245 92 363 732 95 882 2 47148 «6 223 343 64 248049 
89 [2001 SSW 430 551 249053 94 124 214 57 .128 588 770 
678 [ 2001

2 5 0025 367 72 530 955 2 51126 290 312 493 532 
774 2 5 2030 63 221 40 414 78 535 [ÜOOj 616 60 847 63 
78 2 5 3077 44(1 90 94 562 631 84 736 58 918 2 5 4373 
351 613 814 2 5 5092 132 58 238 10S 1« 568 256219 562 
776 257312 258029 346 S« 207 339 463 83 [2001 031
SOI 33 930 31 53 259.,40 895

26017» 87 395 437 46 66 765 929 46 26 1 053 65 
288 406 73 513 87 714 S10 53 262133 Sl 90 242 76 3OÍ 
27 421 86 517 613 52 676 2 6 3 024 177 605 722 17 88 937 
»5 264048 13« 51 242 45 302 15 412 527 748 810 11 85 
26 5011 140 97 376 578 [200] «16 38 701 843 266236 411 
83 813 26 267151 204 UM 509 5« 729 806 2 6 8074 88 91 
294 382 490 91 580 631 972 90 2 6 9074 90 100 220 35

270016 405 626 60 854 271098 [200] 1« 213 3Ö9 
457 815 272339 300 23 [200] 94 616 36 746 913 2 7 3 044 
130 205 62 580 «24 701 850 922 42 [300] 94 274016 104 
35 224 463 531 52 713 70 843 72 275065 184 814 
27611S 28 32 50 720 31 [400] 79 86 277162 253 79 8» 

1 592 731 819 66 2 78119 45 71 342 365 424 31 SIS 27901» 
119 45 68 m6 843 811~ 37 72

28 0022 233 47 65 73 511 98 74« 985 281042 238 
48 53 88 453 507 20 55 66 787 91 809 931 28 2065 38 23» 
377 455 365 700 27 (300) 962 2 8 3015 253 64 [200] I» 
446 785 [500] 877 917 49 2 84117 277 356 416 510 «33 fW 
820 936 78 285103 61 [800] 427 73 78 [3»1 »MW* 
286185 319 57 428 81 076 f(?tX>] 287013 154 «« TM ,



CZESŁAW LE1T6EBER
lradownlezy,

w Poznania, plac Wllbelmowskl 17.
•----------♦ »w-------- --

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Fłagazyn mebli

J. Krąkouslsi
mistrz stolarski

Poznań, nl. Podgórna 9.
poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim, wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni,

Kompletne wyprawy jak l 
pojedyncze sztoki, oraz me
ble wyścielane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za
Za
Za
Za

rocznem
pólrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

wypowiedzeniem

Adres :

5°/o
4’/a°/o
A’/.’Zo
4%

Związek Ziemiai
Poznan-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

Największy i jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy
pracowane. - Uczenice przyjmuję każdego 

............= czasu ========

P. Jankowska,
św. Barcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Ulielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landanery, kocze, wozy do po
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarły inżyniera Marcin

kowskiego i L d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów
A. Dzlecinchowicz

:-----Największa fabryka powozów i uprząży. — —
PoznaA, Rybaki 4/6

Świetna egzystencja.
W mieście powiatowem Księstwa Poznańskiego jest 

natychmiast na sprzedaż pod dogodnymi warunkami od 
40 lat istniejący w miejseu, pierwszy

skład towarów blawatnych
z dobrą kljentelą. Oferty uprasza się nadsyłać pod nr. 223 
do Kksped. Kurjera Pozn.

Pankowski & Co.
Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli 
met 2B9i Poznań, ul. Wilhelmowska 20. rciet 2091

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie od 320 mk.
Salony „ „ 350 „
pokoje jadalne „ „ 350 „

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.

Przy gotówce rabat.

Zakład tapicersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Pw

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu,

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu
jemy je wedle umowy.

Otwieramy koilta czekowe i rachunki bieżące, prze
prowadzamy feonwersje pożyczek i regulacje stanu hipo
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lombardujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie tranfjkcje bankierskie, jako to: 
zakup i Sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca
łego świata. Tresory do dyspozycji publiczności.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IWad. Mayera.
UST IOOO sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.

Wspaniały wyBór
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.g " - - - -

1» wytwornym wydania książkowym 
okazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
‘ pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa — 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebr a.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen*

i Wydawnictwa Kurjera Pozn.
i (Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

.1

Papierosy
z fabryki

sę
najlepsze.

E Produkcya roczna przeszło 250 milionów. •

Jeny u j enema ajcutara i płówny sRtaa B

IS. ŻychllńsKi®
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.rTelefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz
maitszych, naturalnych odclenlab smaku, oso
biście u rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Kegyalja zakupione, umiejętnie pie

lęgnowane

wina

•mm
Chleb św. Antoniego

czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad
syłać do Przew. Siostry Prze
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Sposobno^ jak rzadko 
taniego zakupu!

Cylindry z dziurk. norm 
do gazu I nzt. — 25 f.

3 „ = 65 f.
6 ,, = 1,20 m

12 ,, = 2,25 m

Nadzwyczaj trwałe
cylindry do nafty 1 oazu

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dekiert ł Sp.
Poznań, Zamkowa 4. 

Telefon 1001.
BÓP Brązowe znaczki. “tWI

Baczność!
W. Małolepszy.

PoznaA,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia lfarbiernia

Niniejszyiń. polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję akuratnie po cenach niz- 
kicb, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogr. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wl. Mikltka
prób, w Kupczyńcacb poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

gorno-węgierskie,
odstawkowe, pełne, Jedno 1 dwupntowe, pyszne 

maślacze 1 ciężkie tokaje, 
roczniki 1901, 1904 1 1906, 

poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkawski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, uL Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. -wa

Siewnik rzędowy

„Saionia“
Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za* 
let i dotąd stanowcza najlepszy tak na role pa
górkowate jak i równe mam w Poznaniu, jako głó» 
wn, reprezentant w rozmaitych wielkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Również polecam ze składu mego

Siewnibi „Westfalia“
do sztucznych nawozów.
Adr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań-Posen. A. Bryliński Poeen.

Telefon nr. 69.
ul. Rycerska nr. If. a.Poznań,

Skład machin rolniczych krałowych i za
granicznych. Zapasowe części do nich i 

pracownia do napraw.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
IMF” Telefon 762.
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